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Krótko i węziowato 


Na to się czekało miesiąc, aby skończyło stę 
ma niespełna dwugodzinnych obradach Sejmu. 
Nie można zaprzeczyć, że samacja jest konse- 
kwentna w swem negatywnem ustosunkowa- 
niu się do Sejmu. Co znaczy przepis, że sesja 
budżetowa ma trwać 5 miesięcy, jeżeli można 
ten przepis zniwelować drugim, w myśl które- 
go sesję można skrócić — przez odroczenie — 
o miesiąc? A gdy nie ma się odwagi na drugie 
odnoczemie, chociaż ma się siłę po temu, robi 
się króciutkie posiedzenie i znowu pauza na 
tydzień. W ten sposób — legalny, powie pra- 
sa sanacyjna — naprawdę odbiera się Sejmowi 
głos, czyniąc z niego daleko słabszy instru- 
ment aniżeli przy supremacji czynnika wyko- 
nywującego w rzeczywistości jest. 

A co ten Sejm robi, gdy nareszcie pozwolą 
mu zebrać się na dwie godziny? Z wtorkowe- 
go posiedzenia wybijają się na czoło dwie spra- 
wy: ratyfikacja paktu o nieagresji z Rosją i 
wniosek ZPPS o pomoc dla bezrobotnych — 
dwie różne, a jednak zbiegające się w jednem 
korycie sprawy: obie jako dowód, do czego 
ten Sejm został zdegradowany. Pakt o nieagre- 
sji uznany został przez prasę wszystkich kie- 
runków jako pierwszorzędne wydarzenie w 
naszej polityce zagranicznej i to w podwójnem 
zmaczemiu: raz jako dowód naszej pokojowo- 
ści, powtóre jako odchylenie — jeżeli nie coś 
więcej — od systemu naszych sojuszów. Zgo- 
dną też była cała prasa w stwierdzeniu, że nikt, 
żadne ze stronnictw politycznych nie podniesie 
przeciw pakłtowi obiekcji; przeciwnie mogło się 
stać, że będzie om jednogłośną manifestacją 
chęci i woli innego niż dotychczas współżycia 
z Rosją. Mimo to, a może właśnie dlatego uzna- 
no za stosowne wyeliminować Sejm, dokonać 
ratyfikacji zapomocą karkołomnej interpretacji 
przepisu o ratyfikacjach umów międzynarodo- 
wych. Czy może w ten sposób chciano i wobec 
zagranicy zamanifestować to, co ona i bez te- 
go wie, jakie znaczenie ma Seim polski, jak 
w rzeczywistości wygląda to, przeciw czemu 
przed paru dniami bronił się p. Sławek jako 
przed „oczernieniem" o istnieniu dyktatury? 

Druga sprawa: wniosek o pomoc dla bezro- 
botnych przypieczętował nieszczerość i uda- 


wanie w tak bolesnej sprawie jaką jest bezro-. 


bocie, szczególnie teraz w okresie zimowym, 
kiedy położenie już bezrobotnych pogarsza się 
i kiedy z każdym dniem liczba ich wzrasta. 
Większość sejmowa, której wyrazicielem jest 
marszałek, nie uznaje nagłości tej sprawy, nie 
chce jej przyznać tej małej furteczki, którą na- 
wet „zreformowany* regulamin pozostawił dla 
takich właśnie spraw otwartą. Bo po co to no- 
bić, poco ludziom pokazać, że są stronnictwa 
i posłowie, którym ta sprawa leży na serou, 
jeżeli się ma tak „cudowne“ środki „pomocy*, 
za jakie uznaje się komitety z ich zaspaną dzia- 
łalnością? Wiemy dobrze, że nawet z merytto- 
rycznych obrad, nawet z uchwał w tej spra- 
wie niewiele byłoby pożytku, gdyż zgóry pod- 
cma się każdą inicjatywę i każde wykonanie 
tak ważkim i tu specjalnie używanym argu- 
mentem: niema pieniędzy. Ale żeby uchylić się 
nawet od formalności, od dyskusji bez względu 
pa jej praktyczny wynik — to jest ten Sejm, 


Ofensywa kapitału 


Alby powiedzieć przykrą ale rzeczywistą praw- 
dę: kapitalizm polski, który ledwo dyszy, który 
bez pomocy i względności państwa dawno byłby 
już kompletną ruiną, ten źle z zagranicznych 
wzorów skopjowany kapitalizm wyruszył na o- 
fensywę, na ofensywę odrazu na dwóch fron- 
tach: przeciw rządowi i przeciw klasie robotni- 
czej. A o co mu chodzi? O naśladowanie wielkich 
wzorów swemi lilipuciemi środkami: ponieważ 
wielkie państwa nie chcą płacić swych długów, 
to i polscy kapitaliści przemysłowi i rolni chcieli- 
by wymigać się raz od zapłacenia swych długów 
wobec państwa i od spełnienia swych obowiąz- 
ków — prawnych obowiązków! — wobec „swych“ 
robotników. 


Pisaliśmy przed kilku dniami o oświadczeniu 
wiceministra komunikacji p. Gallota na konfe- 
rencji prasowej (w piątek 2 bm.), skierowanem 
przeciw wielkiemu przemysłowi, który domaga 
się obniżania taryf kolejowych za cenę, raczej 
obietnicę, obniżenia cen artykułów kartelowych, 
którego domaga się rząd. Wystąpienie p. Gallota, 
którego szczerości zresztą nie należy przeceniać z 
tego prostego powodu, że obie strony niewątpli- 
wie pogodzą się kosztem trzeciej i czwartej, tj. 
konsumentów i pańsiwa, pod pierwszem swem 
wrażeniem wywołało w uiem dotkniętych kon- 
stennację i wściekłość. Tym miłym uczuciom, tej 
— jak to nazwaliśmy — kłótni w rodzinie sana- 
cyjnej daje wyraz konserwatywno - obszarniczy 
„Dzień Polski”, który w niezwykle ostry jak na 
lakie „dystyngowane' towarzystwo sposób roz- 
prawia się z p.-Gallotem. Można rozumieć, że 
iaka charakterystyka, jakiej użył wiceminister, 
może i w najspokojniejszym człowieku wywołać 
zalew żółci, co dopiero, gdy się zważy, że tak mó- 
wi swój do swego: urzędowy przedstawiciel sa- 
nacji do jej członków, nawet protektorów. Takie 
soczyste określenie, jak że rolnicy i przemysłow- 
cy nie lubią płacić podatków, że chcieliby skre- 
ślenia zaległości, że chcieliby swe produkty prze- 
wozić darmo itp. — do tego rozpieszczeni przemy- 
słowcy i rolnicy nie są przyzwyczajeni i nic dziw- 
nego, że między wierszami żądają satysfakcji, ale 
nie w formie — jak mówią pogłoski — awanso- 
wania wiceministra komunikacji ma ministra 
przemysłu i handlu. 


Nie wzrusza nas ta ofensywa przeciw jednemu 
z członków rządu i to ofensywa z pobudek egoi- 


stycznych, nie w wyższym ogólnym interesie. Nie- 
ma zresztą obawy, aby z tej kłótni wynikły po- 
ważne następstwa — pogodzą się, gdy znajdzie 
się objekt kompenzacyjny dogadzający obu stro- 
nom, tj. nic ich niekosztujący. Inaczej już wyglą- 
da ofensywa, której wyrazem jest wystąpienie b. 
ministra a obecnie prezesa warszawskiej Izby 
handlowej p. Klarnera — ofensywa o tak szero- 
kich celach, jakich nie wytknął sobie, przynaj- 
mniej publicznie, żaden z rekinów kapitalistycz- 
nych. P. Klarner ma prosty „program“ dopomo- 
żenia przemysłowi, a przy okazji i rolnictwu: o- 
bok rozlicznych metod darowania zaległości po- 
datkowych proponuje: zwiększenie czasu pracy z 
46 na 48 godzin w tygodniu, zmniejszenie okresu 
urlopów, częściową likwidację ustawodawstwa 
społecznego, zmniejszenie opłat do Kas chorych 
i wprowadzenie zapłaty za leczenie itd.* Powie 
ktoś: stare rzeczy, przemysł zawsze ich żądał i bę- 
dzie żądał, nie krępując się choćby taką drob- 
nostką, że dwa tygodnie temu rząd polski w Ge- 
newie wyraził swą zgodę na zwołanie konferen- 
cji dla badania możliwości skrócenia czasu pra- 
cy z 46 na 40 godzin tygodniowo. W tym jednak 
wypadku sprawa przedstawia się inaczej: o ile 
dotychczas postulaty powyższe podnoszono jako 
pobożne życzenia albo na konwentyklach albo w 
prasie kapitalistycznej, to obecnie nadaje się im 
charakter niejako urzędowy, ileże Izba handlowa 
nie jest zwyczajną prywatną korporacją, a p. 
Klarner nie jest pierwszym lepszym „lewjatań- 
czykiem' czy opłacaną tubą prasową. 

Pytanie jest jak rząd zapalruje się na te bezce- 
lowe żądania. Nie wydaje nam się, jakoby donie- 
sienie jednego z pism, że wobec częstych w ostat- 
nim czasie rozmów między p. Klarnerem a sze- 
fem rządu można pewne z powyższych żądań u- 
ważać za między nimi uzgodnione — nie uwa- 
żamy tego za możliwe, gdyż mimo znanego na- 
szego zapatrywania na politykę obecnego systemu 
nie uważamy za możliwe, aby zgodzono się czy 
nawet popierano taką prowokację wobec całej 
klasy robotniczej i to w czasie najmniej nadają- 
cym się do wywołania niewątpliwych ciężkich 
walk, do jakich klasa robotnicza będzie zmuszo- 
ma dla obrony swych skromnych zdobyczy socjal- 
nych. Tak czy inaczej, klasa robotnicza została 
ponownie zaalarmowana i wie, co się przeciw niej 
szykuje. Wie też, jak przeciw temu ma i będzie 
się bronić, 


Pod sztandarem IV brygady 


Przemówienie p. Sławka, wzywające legjoni- 
stów, aby przytulili do swego łona IV i XIX bry- 
gady, aby znikł rozdział na „front i dostawców 
wojennych", którzy przytłoczyli sobą „ideologję” 
BB, znalazło entuzjastyczny oddźwięk na łamach 
lwowskiego „Słowa polskiego”. W sążnistym ar- 
tykule „Słowa“ pt. „W ośrodku myśli państwo- 
wej“ komentuje się z zachwytem „epokowe* sło- 
wa p. Sławka. „Każdy zjazd legjonowy — czyta- 
my tam — to punkt zwrotny”. „Taki charakter 
miał w całem tego słowa znaczeniu obecny zjazd 


to jest ta większość, w której przecież jakby 
na ironię istnieje „grupa robotnicza“ ze swemi 
dalekosiężnemi a niewykonalnemi wnioskami. 

Tylko tak dalej, a utwierdzi się jeszcze sil- 
niej w społeczeństwie przekonanie, że Sejm 
jest tem piątem kołem u wozu, na którym sie- 
dzi sanacja i wywija batem nad głowami tych 
wszystkich, którzy mniemają, że raczej przed- 
stawicielstwo narodu powołane jest do reali- 
zowania jego potrzeb i pragnień aniżeli system» 
w którym dla tego przedstawicielstwa niema 
miejsca, 
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legjonistów..." Szczególnie ważkie słowa poświęcił 
prezes Sławek, zadając kłam wszystkiemu, co się 
mówi o jakiejś tam „czwartej brygadzie". — Nie 
obrażać, nie dyskwalifikować!!.. 

I nic dziwnego, że właśnie „Słowo polskie“ w 
taki zachwyt wpada z powodu tego wezwania. 
Wszak pismo to dopiero po sławelnym maju do 
portu „ideologji“ zawinęło. Wszak czołowi sana- 
cyjni działacze Lwowa, to przecież sami tacy, któ- 
rzy od czwartej brygady zaczynali. Przecież pp. 
Zdzisław Stroński, Mejbaum, Mękarski, Nowak- 
Przygodzki, Wasser, Jager, Litwinowicz itd... te 
wszystko na front ideologji wysunięci „dostawcy 
wojenni”, oni kierują „obozem”.., 


Nikt z cierpiących 
na reumatyzm, podagrę, 
i kóle nerwowe 


nie powinien wątpić w możliwość swego uzdro- 
wienia, gdyż wielu cierpiących odzyskało przy 
pomocy Togalu swe zdrowie. Tabletki Togal bo- 
wiem wsitrzymują nagromadzanie się kwasu. mo- 
czowego. Nieszkodliwy dla Serca, żołądka i in- 
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sa- 
mi. Do nabycia we wszystkich apiekach i drog. 
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Koniec Konferencji rozbrojeniowej 


Z Genewy nadeszła wiadomość, 
która oznacza właściwie koniec kon 
ferencji rozbrojeniowej. 


W Genewie bawią obecnie kierow- 
nicy polityki europejskiej i amerykań 
skiej, Jest Herriot i Paul-Boncour, 
Macdonald i Simon, Norman Davis, 
Neurath, Benesz. Tylko polskiego m! 
nistra spraw zagranicznych niema: 
widocznie dlatego, że bez niego nic 
ważnego stać się nie może. 

Tematem rozmów są przedewszy- 
stkiem trzy sprawy, łączące się ści- 
śle ze sobą: sprawa długów wojen- 
nych, rozbrojenia i równouprawnie- 
nia Niemiec, 

Co do długów wojennych, to wia- 
domo, że Stany Zjednoczone nie chcą 
się zgodzić na moratorjum rat dłuż- 
niczych i domagają się spłaty grud- 
niowej raty. Noty Anglji i Francji 
domagające się moratorjum, pozosta- 
ły dotąd bez echa. 


W sprawie rozbrojenia wystąpił de 
legat Stanów Zjednoczonych. Norman 
Davis, z zadziwiającym projektem. 
Mianowicie: konferencja rozbrojenio- 
wa kończy swe prace, możliwie jesz- 
cze przed Świętami i uchwala konwen 
cję zawierającą te punkty, co do któ 
rych udało się osiągnąć porozumienie 
(punktów tych jest bardzo niewiele 
jak sprawa kontroli zbrojeń, zakaz 
wojny chemiczno - gazowej i in.) 
wszystko zaś inne, czyli właściwie 
całe zagadnienie rozbrojenia, przeka- 
zuje się stałej komisji, w której każ- 
de państwo miałoby jednego przed- 
stawiciela. 

Rzecz jasna, że takie zakończenie 
konferencji rozbrołsniowej oznacza- 
łoby. jej przegraną i klęską. Wszysi- 
kie nadzieje pokładano właśnie w 
drugiej połowie konferencji, projek- 
towanej na luty roku przyszłego 
Francuski projekt rozbrojenia z go- 
ry był obliczony na dalszy ciąg i dłu- 
gotrwałość, konferencji rozbrojenio- 
wej. mając służyć za podstawę do je; 
dyskusji. 

I oto depesze doniosły, że Anglja 
i Francja i Włochy gotowe są przv- 
jąć projekt amerykański pod wa- 
runkiem — jestto zastrzeżenie Fran- 
cji — że w konwencji rozbrojenio- 
wej nic nie będzie o równouprawnie 
niu Niemiec, którem zajęłaby się póź 
miej owa stała komisja rozbrojenio- 
wa. 

Sprawą równouprawnienia Niemiec 
miała się zająć specjalna konferencia 
5-ciu mocarstw która nie doszła do 
skutku. Obecne spotkanie kierowni- 
czych polityków w Genewie jest ta- 
ką konferencję 5-ciu mocarstw. Jeżeli 
Niemcy przyjmą propozycję amery- 
kańską, to wprawdzie uniknie się na: 
razie konfliktu i dalszego zaostrzenia 
stósunków europejskich, zwłaszcza 
francusko - niemieckich, ale nastąpi- 
toby to kosztem rozbrojenia powsże- 
chnego, przyczem Niemcy — w myśl 
zapowiedzi Schleichera — zbroiłyby 

się niezależnie od takich czy innych 
' decyzji. 

W tem co się dzieje obecnie w Ge- 
newie wszystko jest niejasne i niepo- 
jęte. Trudno zrozumieć, czem kieruje 
się Francja, godząc się na projekt a- 
merykański, Czyżby zwątpiła, by jej 
plan rozbrojenia przeszedł na konte- 
rencji? Chyba nie, zwłaszcza, że sta- 
nowi on obszerną podstawę do dys- 
kusji. Czy liczy na ustępstwa ze stro- 
ny Ameryki w sprawie długów? I lo 
jest całkiem nieprawdopodobne wo- 
bec tego, że właśnie Ameryka uzale- 
źniała dotąd ustępstwa w sprawie 
dłusów od rozbrojenia dłużników. 

Najbardziej zadziwia ta radykalna 
zmianą frontu ze strony Ameryki 
Ten sam Hoover, który wystąpił z 
najdalej idącym projektem rozbroje- 


nia, żądając zmniejszenia stanu zbro 
jeń o %. obecnie wogóle wycofuje się 
ze sprawy rozbrojenia Zwrot ten 
można tłumaczyć tylko w ten sposób 
że Hoover, oddając prezydenturę 
Rooseveltowi, z którym nie udało mu 
się uzgodnić poglądów na polityke 


zagraniczną Stanów Zjednoczonych. 


chce oczyścić pole dla polityki swego 


następcy: nie chce iść na ustępstwa 
w sprawie długów, nie chce też wpłv 
nąć na sprawę rozbrojenia. pozosta- 
wiając ją w zawieszeniu, a Europę- 
iej własnemu losowi. 


Nie przesądzając ostatecznych de- 
cyzji genewskich, warto jednak wyt- 
knąć te wprost niesamowite skoki po- 
lityki mocarstw przodujących tę za- 
leżność Europy od duszącej się — w 
nadmiarze złota i nędzy! — Ameryki. 

(imb.) 


Pod okiem Rządu...? 
Z za Kulis kartelu naftowego 


W tym tygodniu odbywają się w 
Warszawie generalne narady prze 
mysłowców naftowych, którzy przy.. 
życzliwem a czynnem współdziałaniu 
Rządu chcą stworzyć „silną” organı- 
zację kartelową, obejmującą tak han- 
del wewnętrzny produktami nafto- 
wymi jak i eksport. 

Ma to być organizacja zakrojona na 
wielką skalę, a pracuje nad tą spra- 
wą przemysł uaftowy, wespół z Rzą 
dem. już od przeszło 2 lat. 

Nie od rzeczy zatem będzie rzuc:ć 
okiem na dotychczasową działalność 
przemysłu naftowego specjalnie na 
rynku krajowym, albowiem działa'- 
ność ta, dla uaszej konsumcji nie- 
słychanie szkodliwa. równocześnie ja- 
skrawe rzuca światło na praktyki ka*- 
telów w Polsce, którymi nasze „czyn- 
niki miarodajne” tak żywo się opie- 
kują. 

Dyrekcja Syndykatu Przemysłu Na 
ix wego której trzej członkowie p.p 
Wygard, Kowulewski i Arnicki p» 
bierają pensje i tantjemy, przekra- 
czające sumę pół miljona złotych ro- 
cznie, uważała za.. właściwe swoje 
zadanie łupić ze skóry biedreśo pol- 
skiego konsumenfa, rolnika czy robo- 
tnika gdyż ci są głównymi odbiorca- 
mi nafty. 

Trzej wymienieni panowie stali 
więc konsekwentnie na straży szty- 
wnych i -wysokich cen i używali u 
Rządu wszelkich wpływów, by cenv 


te nie zostały broń Boże obniżone 
Widać jednak, że na wypłatę wyso 
kich poborów tych p.p. dyrektorów 
nie wystarczały i tak już ogromne 
dochody kartelowe bo Kartel Nafto- 
wy utworzył razem z handlarzami 
nafty w miastach i miasteczkach t 
zw. „lokalne porozumienia naftowe“, 
rodzaj małych karteli w wielkim kar 
telu naftowym. 
„Porozumienia " 
tem, że odbiorca musi płacić za nat- 
tę, benzynę, olej gazowy i wrzecio 
nowy, cenę specjalnie ustanowioną 
na daną okolicę, a wyższą o 10 — 20% 
od lichwiarskich już cen kartelo- 


te polegają na 


wych! 

Uzyskaną w ten sposób „nadwyż- 
ką” cen (ponad cenę wiadomą rzą 
dowi!) dzielą się handlarze z karte: 
lem naftowym. 

Nie do wiary, a przecież prawdr:- 
we! Z „nadwyżek” tych, a więc z wy- 
zysku konsumenta, czerpią te pijaw- 
ki dochody. idące często w dziesiątk: 
tysięcy złotych miesięcznie! 

A eóż za to dają handlarze karte- 
łowi naftowemu? 

Drobnostkę! Zwracają oni tylko 
swoje świadectwa przemysłowe U: 
rzędowi Skarbowemu, żeby podatków 
nie płacić! — i zamykają swoje wła- 
sne składy, zwalniając pracowników 
i zwiększając przez to liczbę bezro- 
botnych. 

W ten sposób odbiorcy zmuszeni 


Reklama to potęga! 


Mocno kulejące ostatnio „mocar- 
stwowe”' przedsiębiorstwo, znane sze- 
roko p f. „B. B W. R,*, wszelkiemi 
sposobami próbuje się ratować przed 
nadciągającem nieuchronnie bankru- 
ctwem. Wśród wielu tych sposobów 
na uwagę zasługuje specjalny aparat 
reklamowy, działający intensywnie 
choć mało skutecznie na łamach pod- 
ległej firmie prasy. Znajdujemy w 
niej raz po raz takie uło anonse, ma- 
jące m. in. na celu powstrzymanie 
procesu gwałtownego topnienia sze- 
regów klijentów i personelu łirmy: 

„Pn. 3 b. r. odbyła się w salach 
Rady Grodzkiej B. B. W. R. herbat- 
ka polityczna (7), która zgromadziła 
elitę (!) społeczeństwa Bubudziszek 
W miłej atmosferze gawędzono do 
północy”... 

„Przy Legjonie Młodych“ powstał 
referat do spraw kobiecych (?) Pa- 
nie, którym ideologja (?) „Legjonu 
Młodych” jest nie obca i które prag- 
nęłyby współpracować z „Legjonem' 
proszone są o łaskawe zgłaszanie się“. 
bitdi. ip. 

W miarę pogarszania się interesów 
„Sanacyjnego” przedsiębiorstwa, ta- 
kich ogłoszeń, podawanych naturalnie 
„za zezwoleniem zwierzchnictwa”, 
spotykać będziemy coraż więcej. Cha 
rakterystyczne z wielu względów, a* 
nonse łe przypominają trochę — wer: 
bunek do Armji Zbawienia, trochę — 
nawoływania jarmarcznego kuglarza. 
zapraszającego naiwnych do „pałacu 
magji“, najburdziej zaś — rozpacz» 
liwe sygnały S. O. S., wysyłane z to- 


nącego okrętu. 

Naszem skromnem zdaniem, należa 
łoby jednak P T, Publiczność, awan- 
sowaną w „sanacyjnych“ reklamach 
do rangi „elity“, zachęcić czemś wię- 
cej, niźli obietnica mdłych „herbatek 
politycznych", „miłej gawędy“ albo 
perspektywą „współpracy“. Możnaby 
np. dla każdego z uczestników biesia- 
dy wyznaczyć — premję, w rodzaju 
figurek i pocztówek z nierozsprzeda- 
nych dotychczas zapasów, kompletu 
poprawek historycznych, kolekcji ali 
szów reklamowych, wydanych, nakła- 
dem firmy w r. 1930, biletów loteryi- 
nych (co drugi numer wygrywa! .) i 
t. p. Możnaby „współpracę* pięknych 
pań i sympatycznych panów zZ wLe- 
gjonu“ urozmaicać pocztą francuską. 
jazzem, dancingiem i wytwornym flir- 
łem. Możnaby wysłuchiwanie nud- 
nych odczytów i wysyłanie depesz 
hołdowniczych przeplatać zapasami 
bokserów, kabaretem artystycznym i 
produkcjami „rewelersów "w. 

W świątyniach niektórych sekt a- 
merykańskich urządzone są perjody- 
czne... wieczorki łańcujące — £ nikt 
się tem nie gorszy. Czemuby nasi „nie 
zastąpient" mieli pozostać wtyle? 
Dlaczego np. w siedzibie dyrekcji tir, 
my „B. B.W R” nie mogliby się po: 
misywać zręczni akrabaci, „ludzie 
kauczukowi' i inni „kontersjoniści 
czy poprostu sjoniści?... Pomysłóu 
iest dość — trzeba je tylko odpowie 
dnio zastosować Szczegółowym kata- 
logiem służymy gratis i franco. = 


są kupować naftę i inne produkty 
naftowe wyłącznie w własnych skła- 
dach Kartelu Naftowego, który każe 
sobie za towar płacić nietylko obo- 
wiązującą przez Rząd „kontrolowa- 
ną” ceną kartelową, lecz ponadto je- 
szcze... osobną „nadwyżkę“ dla siebie 
i dla handlarzy, spreparowaną w spo- 
sób wręcz oszukańczy. 

Tak dzieje się od kilku lat w sze- 
regu miejscowości. 

Dobrze jeszcze, jeżeli w miastecz- 
ku, objętem takiem „porozumieniem 
znajduje się organizacja „Społem 
(„Związek Spółdzielni Spożywców"). 
która aczkolwiek sprzedaje naftę z 
ramienia rządowego „Polminu”, z te- 
óo rodzaju szacherkami nie chce mieć 
nic wspólnego w przeciwieństwie zre- 
sztą do składów własnych „Polminu", 
który w tych oszukańczych  „lokal- 
nych porozumieniach" i ich prakty: 
kach uczestniczy...! 

„Społem'” wszędzie trzyma się ty!- 
ko oficjalnych cen kartelowych i gło- 
śno podkreśla niemoralność tego wy- 
zysku konsumenta. 

Niestety, stanowisko „Społem” nie 
jest podzielane przez innych sprze- 
dawców nafty kartelowej. To też sku. 
tki tej polityki dyrekcji kartelu naf- 
towego okazały się fatalne. 

Wieś zrezygnować musiała z pry* 
mitywnei nawet lampy naftowej i wróć 
ciła do łuczywa. 

Dzięki zachłanności kartelu nafto- 
weśo i jego nieuczciwym praktykom 
cofamy się o dziesiątki lat wstecz! 

Prasa i społeczeństwo głośno wo- 
łają by nareszcie Rząd zmusił karte: 
naftowy do wydatnego obniżenia prze 
dewszystkiem ceny nafty a zamiast te 
go uprawiane są jawnie i bezkarnie 
szalbierstwa, które konsumcję podc'- 
nają do reszty.., 

O poczynaniach obecnej dyrekcji 
kartelu naftowego piszemy przed u: 
tworzeniem nowego kartelu dlatego. 
by czynniki miarodajne nie mogły się 
później tłumaczyć „nieświadomością” 
tych faktów, i by nie zrzucały z siebie 
odpowiedzialności, rozkładając bez- 
silnie ręce, tak, jak to się dzieje w 
chwili obecnej. 1 

A więc caveant consules! — t. j. P. 
dyr. Peche i inni panowie z Departa- 
mentu Górniczo-Hutniczego Ministe- 
rjum Przemysłu i Handlu. 

Bowiem — jak to twierdzi Monte- 
squie — „łatwo jest okłamywać przez 
całe swoje życie kilku ludzi, można 
nawet wprowadzać w błąd przez pe- 
wien czas wszystkich ludzi, lecz nie- 
możliwą jest rzeczą okłamywać wszy 
stkich ludzi przez całe życie”. | 

Niech więc o tem dobrze pamięta- 
ją pp. dyrektorzy obecnego kaftelu 
naftowego i ci, co z ramienia Rządu 
kartel naftowy „nadzorują me 

% 


Tyle nasz informator.. Podane po- 
wyżej takty w sposób aż nadto jasny 
oświetlają drogi, któremi chadza nasz 
„etatyzm pomajowy' i cała jego „po” 
lityka gospodarcza ... 

Drożdże, nafta, cukier, hutnictwo 
i t d., to prawdziwe... „tryumły” tej 
polityki 


Nr. 281, Czwartek 8 grudnia 1932 


Echa mowy p. Sławka 


Przemówienie p. Sławka na zjeździe legjoni- 
stów wywołało mnóstwo krylycznych uwag. Nad- 
spodziewanie może — bardzo spokojnie i rzeczo- 
wo ocenia je „Gazeta Warszawska". 

Pan Sławek wystąpił między innemi przeciw- 
ko „nieinteligeninemu pomysłowi”, który się zro- 
dził gdzieś wśród legjonistów, ażeby nowe sana- 
cyjne nabytki chrzcić mianem czwartej czy ośm- 
nastej brygady. Otóż a propos tej obrony później- 
szych zaciągów — pisze „Gazeta Warszawska”, że 
nie jest to żadna nowość: 

„Przed kilku laty przemawiał w Nowym 
Sączu w iym samym duchu p. Polakiewicz. 
O ile sztab generalny obozu piłsudczyków 
zżył się już i związał z konserwatystami, „ste 
rami gospodarczemi” i rozmaitymi odszcze- 
pieńcami ze stronnictw, które zwalczały Pił- 
sudskiego, o tyle szeregowa masa legjonistów 
chciałaby utrzymać „jideołogję” pierwszej bry 
gady, której w znaczeniu społeczno-politycz- 
nem bliższą jest PPS i Wyzwolenie, aniżeli 
ks. Radziwił i p. Wiślicki. — Wspomniane 
przez p. Sławika czwarta i ośmnasta brygada, 
są temi taranami, któremi opozycja lewicowa 
nie bez skutku uderza w falangę legjonistów*. 

A dalej, reagując na argument p. Sławka, że, 
mając pierwotnie oparcie tylko na mniejszości 
społeczeństwa, trzeba było rozglądać się za roz- 
szerzaniem tej podsiawy, pisze ów dziennik: 

„Na oko p. Sławek „podszedł“ do swego 
celu wcale zręcznie. Przemówił do demokra- 
tów argumentem demokratycznym — więk- 
szości. Po bliższem jednak zbadaniu, całe ro- 
zumowanie p. Sławka wali się, jak domek z 
kart, niezupełnie — czystych. 

P. Sławek żąda od ludzi, na których się 
chce oprzeć, „kwalifikacyj", Odpędza tych, 
którzy chcą upiec własną pieczeń, pogardza 
również „niuńkami, siękającemi po kątach“. 

Otóż zachodzi pytamie: Jakby wyglądała 
owa arytmetyczna i zarazem demokratyczna 
większość BB., gdyby z niej wykluczyć pie- 
czeniarzy i „stękające niuńki“? Przecież poza 


BB niema wogóle w Polsce pieczeniarzy po- 
litycznych. „Niuńki“ są i gdzieindziej, ale naj 
głośniej stiękają „niuńki” sanacyjne". 

Pan Sławek na zjeździe mówił o pieczeniarzach 
— jest to złagodzenie zwrotu, który użył był w 
swoim okólniku, gdzie mówił o „ciemnych figu- 
rach". Jego okólnik miał być przedzjazdowym 
jeszcze wyrazem, że czuwa om nad „skarbem“ mo- 
ralności BB, którego jest prezesem. Na zjeździe 
wysląpił łagodniej, gdyż chodziło mu o działanie 
uspokajające. Posiawił alternatywę: albo bez- 
względna dyktatura i teror, albo trzeba się pogo- 
dzić z intruzami, o ile ci nie wnoszą prócz wody — 
powiedzmy — żadnego brudnego płynu do leguń- 
skiego wina; ale przedewszystkiem należy kap- 
tować ludzi wartościowych. — Pan Sławek opo- 
wiedział się przeciw terorowi — pozostało więc — 
jednanie sobie owych miezdewaluowanych cha- 
rakterów. 

Wypliczając pewne ewentualności, przeoczył 
mówca — ograniczywszy swoją mowę do paru 
wytycznych — i nie sklasyfikował jednej: do ja- 
kich działań zaliczyłby stawiamie ludzi przed wi- 

dmem utraty chleba, o ileby formalnie nie wpi- 

sali się do jakiejś organizacji patronowanej przez 
osoby z obozu BB? Czy nazwałby to wyciąganiem 

z labiryntów błędu „lepszych jednostek“? 

„Skrupuły demokraty“, które wysuwał mówca, 
mogłyby dotyczyć wielu wielu spraw jeszcze, gdy- 
by p. Sławek, powlarzamy, nie ograniczył czasu 
swojego przemówienia. Czy „demokratycznie“ np. 
funkcjonuje aparat cenzorski, jeżeli nawet stu- 
proceniowym legjonistom nie pozwala krytyko- 
wać ludzi, którym zarzucają czyny nieetyczne, 
lub niehonorowe dlatego, że to są jacyś lokalnie 

| wpływowi bebecy? 

Zreszią nie sięgajmy nawet do „wyżyn E 
wowych“, Wszakże Eon czasie KR są 
no nawet „Przełom“ za zdemaskawanie tortur 
łuckich, gdzie w grę wchodzili — miżsi funkcjo- 
narjusze policyjni, Trzeba znać przecież ogniska 
ropne, gdy się propaguje oparcie na kwalifika- 
cjach moralnych. 


Szare „leguny”* po mowie p. Sławka 


„GRUPA WYMARLAKÓW* NIE CHCE, 

„Nowa Ziemia Lubelska“, której barwę znają 

nasi czytelnicy, ogłasza niejako swoje „eredo“ w 

odpowiedzi na: niektóre twierdzenia i „nieścisło- 
ści” przezesa Sławka. zi ona: 

„Jeżeli chodzi o nasz stosunek, t. j. legjo- 

nistów i peowiaków do społeczeństwa i Blo- 

ku — ło jeszcze raz podkreślamy: z każdym 


rokiem liczba nas zmniejsza się — zdajemy | 


sobie sprawę, że ideę naszą trzeba przekazać 
wraz z naszemi szlandarami innym, młod- 
szym od nas. Ale naszą ideę i nasze sztandary 
możemy przekazać tylko ludziom uczciwym, 
ideowym, a nie ludziom konjunkturalnym 
lub ludziom o brudnych rekach“, 

'4 dalej pisze: 

„Ale nadewszystko nie chcemy, i bronić 
się musimy przed tem, by nas, legjonistów i 
peowiaków obarczano przewinami tych wszy- 
stkich, którzy z naszą ideologja nic nie mieli 
i nie mają wspólnego, a którzy na nasz ra- 
o. w oczach opinji popełniają łajdac- 

Poczem „Nowa Ziemia Lubelska" dodaje, że i 
państwu wyrządza to szkodę i rządowi ujmę przy 
nosi. Jakież wyjście stąd? 

„Pozostają zatem tylko dwie drogi. Albo 
zostawić nas, legjonistów i peowiaków, w zu- 
pełnym spokoju, nie frymarczyć naszą ideo- 
łogją i przeszłością, a my, jako mniejszość i 
to siłą rzeczy szczuplejąca, stworzymy włas- 


ną grupę „wymarlaków", przeżywającą na- 


BY „FRYMARCZONO* JEJ [DEOLOGJĄ 
szą przeszłość zdaleką od dzisiejszego życia, 
| albo: jeżeli wysuwa się wciąż nasze hasła, i- 
dee i naszą przeszłość i żąda od nas współ- 
pracy, to ta współpraca musi być oparta li 
tylko na całkowitej, do ostatnich, aż do dro- 
biazgowych szczegółów — czystości idei. 
O tę właśnie czystość walczymy i za to nas 
spotyka ją zarzuly antypaństwowości, anti- 
„rządowców, za to cenzura jest dla nas. sroż- 
| szą, niż nawet dla wszysikich „opozycyj”, — 
i (To ostatnie twierdzenie zawiera grubą prze- 
| sadę! Przyp. Red.). 
Jeszcze raz powraca „Nowa Ziemia Lubelska" 
do Si ekas której widzi kwestję honoru: 
„„Oświadczamy; rola legjonistów i peowia- 
ków może być jedna: albo jako odsumięta zu- 
pełnie od dzisiejszego życia pewna grupa z 
piękną przeszłością, ale przy dzisie jszych wa- 
runkach nierealna, nieżyciowa, swe hasła, i- 
dee i sztandary chowa w lamusie wspomnień, 
ale których nikomu jednak nie będzie wolno 
> c na rynek handlowy dnia dzisiej- 


SEBO.. 

Albo: Tu znów, z tą samą dobitnością formu- 

luje ów dziennik postula! współpracy z ludżmi o 
czystych zamiarach j rękach. 

Jedno tylko nas dziwi w tem wszystkiem: jak 
odbywają się sanacyjne zjazdy — choćby legjo- 
nistów, jeżeli to wszystko, co choćby części ucze- 
stników leży na sercu — nie znajduje wyrazu 
w dyskusji, jeno odzywa się późniejszem echem 
w prasie. 


Z ZOZ 


_ Oszczędzanie na bezrobotnych 


Gdy wyrzucanie z pracy stało się trwałem zja- 
wiskiem, a lakże obniżanie płac i zarobków jest 
całą mądrością „łagodzenia* kryzysu gospodar- 
czego i bezrobocia, z całym zapałem zabrano się 
do oszczędzania na skromnej dotychczasowej po- 
mocy dla bezrobotnych. Uczynił to już fundusz 
bezrobocia, obecnie przeprowadza się ukrócenie 
zasiłków dla pracowników umysłowych, wobec 
tego w tej „spolecznej“ akcji nie pozostał leż w 
tyle i komitet dla spraw bezrobocia, na którego 
rzecz zbiera się przymusowe i dobrowolne opła- 
ty. Otóż i ten komitet uznał, że zeszłoroczne jego 
zapomogi były zawysokie, wobec tego w tym roku 
Postanowił je obniżyć. Przedewszystkiem skróco- 


no okres pomocy. Gdy zeszłego roku rozdawnictwo 
Zaporiog rozpoczęło się w listopadzie, w tym roku 
rozpoczęto je dopiero w grudniu. 

Zapowiedziane rozdawnictwo węgla dotąd nie 
nastąpiło, widocznie uznano, że bezrobotnym jest 
dość jeszcze ciepło i opalać mieszkań nie potrze- 
bują... Zredukowano też ilość bonów żywnościo- 
wych na 10 zł. miesięcznie dla małej rodziny, 
14 zł. dla średniej, a 18 zł. mies. dla rodziny wiel- 
kiej. Uznano też, że rodzina z dwóch osób złożo- 
na nie powinna gotować w domu, ale chodzić na 
obiady do kuchen dla bezrobotnych i że ten je- 
ea y posiłek powinien jej wystarczyć na ca- 

obe. 


Nadto skutek tego ograniczenia jest taki, że z 
dalekich peryferyj i przedmieść owe dwuosobowe 
rodziny muszą chodzić do śródmeiścia, we Lwo- 
wie, np. z Kozielnik i Persenkówki na ul. Wagową 
obok tealru. Zapomniano jednak o przydziale bu- 
tów i ciepłego odzienia dla tych, którym się każe 
odbywać te dalekie spacery przez całą zimę. Po- 
dobno bezroboini masowo wybierają się do ra- 
tusza i województwa, aby wykazać uciążliwość 
tych zarządzeń. 


UWAGI 


—— 
Jakie miały być napisy? 
PRZYKRE „NIEPOROZUMIENIE“ 
ZLIKWIDOWANE POMYŚLNIE 

Sąd grodzki w Krakowie uniewinnił ucznia Aka- 
demji sztuk pięknych, Balickiego, który na wy- 
stawie szkolnej miał uprawiać „agitację przewro- 
lowa“, ponieważ w swoim projekcie dekoracji do 
głośnej sztuki „Cjankali* umieścił na murze u- 
licznym takie hasła, jak „Chleba!“ lub „Niech ży- 
je rewolucja!"... Może byłoby z jego strony w sto- 
sunku p był uprzejmiej, gdyby proletarjatowi 
przypisa wylepianie, czy wypisywanie na 
murach haseł: Ce aa A í. P Ułani, ułani 
chłopcy malowani!“ Albo: „Głosuj na jedynkę, bę- 
dziesz jadł bułki i szynkę!“ 

Lecz sztuka rozgrywa się w Niemczech i... do- 
tyczy sfery robotniczej — a treść sztuki musi 
uwzględniać dekorator. 

„Przykre nieporozumienie" zostało zlikwidowa- 
ne, ale pozostał po nim pewien posmak, że nie w. 
jakiejś Pipidówce, lecz w Krakowie (a na tym 
punkcie możemy mieć pewne ambicje!) powsta- 
wać mogą takie wątpliwości, które dopiero sąd 
rozstrzygać musi. 


Że sztuki 


WYSTAWA DRUKÓW I KSIĄŻEK STANI- 
SŁAWA WYSPIAŃSKIEGO. W estetycznie urzą- 
dzonej sali Muzeum przemysłowego w Krakowie 
przy ulicy Smoleńsk 9, zgromadzono całkowity 
zbiór dzieł Wyspiańskiego i literaturę odnoszącą 
się do twórczości poety. Na tak wyczerpującą ko- 
lekcję, złożyły się wszystkie bibljoteki krakow- | 


skie, a'w szczególności Bibl. Jagiell, Akad. Um., 
Muz. Narodowego, Muz. przem., Archiwum akt 
dawnych, oraz prywatne księgozbiory: prof. Ju- 
ljana Nowaka, Włodzimierza Żuławskiego, Zakła- 
du Roberia Jahody, posła Zygm. Żuławskiego, 
Adama Chmiela, Zenona Pruszyńskiego i człon- 
ków Tow. mił. książki. Dzięki tak życzliwemu od- 
niesieniu się do wystawy znajdujemy tam dziś 
już „białe kruki“ jak pierwsze wydanie Warsza- 
wianki, pierwsze wydanie Bolesława Śmiałego, 
(własn. p. Marjana Krzyżanowskiego), „Sędzio- 
wie“ w językach japońskim i żydowskim, „Da- 
niel“ po żydowsku (własn. dyr. Wł. żychowicza), 
wydania dzieł w językach czeskim, bułgarskim, 
niemieckim, angielskim itd. Stow. drukarzy krak, 
„Ognisko“ dostarczyło na wystawę cenną pamiąt- 
kę w formie oryginalnego szkicu Wyspiańskiego 
do układu drukarskiego „Życia“, oraz rzadsze 
dzieła i klepsydrę, a dyr. Dubeltowicz w czasie 
pogrzebu Wyspiańskiego poczynił szereg zdjęć, 
które obecnie wystawiono obok znakomitej podo- 
bizmy poety dłuta prof. Laszczki. W osobnych 
gablotach umieszczono wszystkie druki, jakie u- 
kazały się w czasie ostatnich uroczystości, a w 
tem trzy publikacje wydawn. Tow. Miłośników 
Książki. Wystawa daje doskonałe pojęcie o cało- 
kształcie twórczości Wyspiańskiego ujętej w pięk- 
ną formę druku, do której Wyspiański tchnął ży- 
cie i swój indywidualny wyraz. Wystawę według 
zasad bibljofilskich i bibłjograficznych, urządził 
kustosz Muz. przemysłowego i prezes Tow. miło» 
śników książki Kaz, Witkiewicz przy współudzia- 
le dr. Aleksandra Birkenmajera, dr. Władysława 
Klugera i dr. Roberta Jahody Żółtowskiego. Wy- 
stawę zwiedzać można do 12 grudnia br. od godz. 
10 do 1 i od 5 do 8. 

„RZECZY PIĘKNE" STANISŁAWOWI WY- 
SPIAŃSKIEMU. Najnowszy numer, poświęcony 
całkowicie Stanisławowi Wyspiańskiemu, podaje 
bardzo ciekawy i mało znany materjał ilustracyj- 
ny twórczości artystycznej poety w dziedzinie 
sztuki stosowanej. Z artykułów zamieszczono: 
Wspomnienie o Wyspiańskim z teki pośmiertnej 
arch. W. Ekielskiego. Omówienie indywidualno- 
ści plastycznej Wyspiańskiego przez dra Tadeu- 
sza Seweryna z charakterystycznym listem Wy- 
spiańskiego o pewnej fabryce barwienia wełny. 
Artykuł Przecława Smolika o ksiażce Stanisława 
Wyspiańskiego. Zeszyt, wydany pod redakcją 
Kazimierza Witkiewicza, przedstawia się bardzo 
wytwornie jako wydawnictwo Muzeum przemy- 
słowego, którego „Rzeczy Piękne" są organem. 
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Doroczna Konferencja Okręgowa P.P.S. 
Sląska Cieszyńskiego 


Dnia 27 listopada odbyła się konfe- 
rencja w Skoczowie, w sali hotelu „Pod 
Białym Koniem". 

Zagaił obrady przewodniczący OKR-u 
tow. Fr. Zieleźnik, Przywitawszy przy- 
byłych licznie delegatów i gości, wspo- 
mniał ze wzruszeniem o tych, którzy od 
nas odeszli, wyszczególniając z czcią 
przedwcześnie zgasłego tow. Andrzeja 
Suchego, sekretarza Związku Włóknia- 
rzy w Bielsku, 

W związku z 40-leciem Zw. Zaw. Ro- 
botników i Robotnic Przemysłu Włó- 
kienniczego, Oddział w Bielsku OKR 
PPS. wydelegował na obchód tow posła 
Macheja; konferencja ze swej strony 
przesłała bratniej organizacji najszczer- 
sze życzenia. Takie same serdeczne ży- 
czenia uchwaliła konferencja w związ- 
ku z obchodem 40-lecia Redakcji „Na. 
przodu“ i tow. Haeckerowi. 

Do prezydjum wybrani zostali: tow. Zie- 
leźnik i Zawada, jako przewodniczący, i tow. 
Reger i Funiok, jako sekretarze. 


Po przemówieniach powitalnych tow. 
Sławika, imieniem OKR-u skatowickie-, 
go i tow.Rosnera, imieniem Okręg 
Komisji Zawodowej w Bielsku udzielił 
przewodniczący głosu tow Urbanowi- 
czowi, przedstawicielowi litewskiej so- 
cjalnej - demokracji, zmuszonemu ucie- 
kać z ojczyzny przed terorem dyktatu- 


EDWARD BOYE 


Raid DO CZ 


Gdy się mówi o Alfonsie XIII — pi- 
sze Ibanez — porównanie z Wilhelmem 
II nasuwa się momentalnie. W głęb 
scen przesuwają się figuranci, którzy 
kopjują ruchy i gesty protagonistów 
sztuki — w ten sposób Alfons zawsze 
naśladował Wilhelma. Istniał w Kata- 
lonji fabrykant hiszpańskich win „szam- 
pańskich", zwany Codorniu, Nazwisko 
tego paskudziarza stało się symbolem 
wszystkich mniej lub bardziej grotesko- 
wych naśladowców. O marnym poecie 
mówiło się naprzykład: „To jest Victor 
Hugo Codorniu", o marnym generale 
„Napoleon Codorniu", a o Alfonsie: 
„Wilhelm II Codorniu". Pradziad ostat. 
niego króla Hiszpanii. Ferdynand VIL 
za rządów którego poddani nauczyli się 
krzczeć radośnie: „Evivan los cadenas"! 
„Niech żyją kajdany"l, zawsze mówił 
dobrzę, a działał źle. Partja liberalna. 
zwana partią białych, dała mu prze- 
zwisko: „Gros - nez, face de qfteau" 
(ryży nos. fizjonomja z ciasta). W przy- 
stępie dobrego humoru król chwytał gi- 
tarę i śpiewał: 


„Gros-nez, face de gfteau 
Il les aura, les blanos, il les aura”. 


Istotnie, dzięki djabelskim machina- 
cjom udało się monarsze wytępić opo- 
zycję. „Alłons XIII jest współczesnym 
Ferdynandem VII i pół” — zakonkludo- 


wał Ibanez, 


Wczorajsza Hiszpanja żyła pod jarz- 
mem. Nie mogła mówić: miała knebel 
w ustach. Nie mogła pisać: związano 
jej ręce! Armja, złożona z samych żan- 
darmów, trzymała kraj pod butem. W 
razie potrzeby można. było przecież u- 
spokoić tłum mitraljezami. Hiszpania 
była kobietą, uwięzioną w pokoju, któ- 
rego ściany obito materacami; żaden 
krzyk nie przednstawał się nazewnątrz 
Wszystkie dzienniki przed wydruko- 
waniem przechodziły przez prewencyi- 
na cenzurę dvrektorjatu. Czytać dzien- 
nik hiszpański — znaczyło rozkoszo- 
wać się literaturą tradicznego bufona. 
Primo de Rivery, Militarrzm chciał 
zrobić z pisarzy niewolników. Autono- 


(Kor. 


ry faszystowskiej. Gość nasz opowie- 
dział męczeńskie dzieje socjalistów na 
Litwie. 

Sprawozdanie z działalności OKR złożył 
tow, Zieleźnik, Mimo wzmagającego się kry- 
zysu i coraz straszniejszego bezrobocia, ruch 
robotniczy potężnieje i mężnieie. Liczebność 
naszych organizacyj nie upada, ich spręży- 
stość i wpływ na masy umacnia'ą się i po- 
głębiają. Aby dopomóc towarzyszom w ich 
pracy agitacyjnej i organizacyjnej, OKR u- 
tworzył narazie trzy szkoły partyjne: w Cze- 
chowicach, w Cieszynie ; w Jaworzu. Orga- 
nizowanie dalszych takich szkół jest w 'o- 
ku. Jako bardzo ważny środek do tego ce- 
lu, należy uznać utworzenie osobnego ty- 
godnika „Głos Śląska Cieszyńskiego", który 
iest redagowany i wydawany w Katowi- 
cach, iako odbitka z „Gazety Robotniczej". 

Zebrań, znacznie tłumniejszych, aniżeli w 
poprzednim okresie, urządził OKR. PPS.: 
zgromadzeń publicznych 166, odczytów 22. 
konłerency* powiatowych i miejscowych 36 
oraz wziął udział w 286 posiedzeniach par- 
tyjnych; nadto zwołał OKR dwie konferen- 
cje: 1 nadzwyczajną i 1 Konferencję Rad- 
ców Gminnych Socjalistycznych. 


własna). 


W ostatnim roku utworzyliśmy kilka no- 
wych komitetów miejscowych; niestety, bez- 
robocie i brak u robotników najkonieczniej- 
szych środków do życia paraliżują żywszą 
ich działalność. 


erwonym półwyspie 
Dyktatura 


mję uniwersytetów sprowadzono do 
zera. Uczony; który napisał dzieło ma- 
tematyczne, czy filozoficzne, musiał je 
wręczać do ocenzurowania oficerowi. 
Myśl była poddana kaprysom cenzora i 
jeśli książka sprzec %iała się interesom 
dyktatury, mogła bez końca oczekiwać 
na druk. Żaden kraj europejski, nawet 
Rosja carska, nie był nigdy w podob- 
nej sytuacji. Żaden?... Może jest w 
tem jednak trochę przesady... 


Alfons XIII, pragnąc zniszozyć ustrój 
parlamentarny,, aby w konsekwencji 
stać się monarchą  absolutystycznym. 
rozbił chytrze na frakcje dwie główne 
partje konstytucyjne: liberałów i kon- 
serwatystów. Kraj zdeprawowany przez 
monarchję, wstrząsany ciągłemi rucha- 
mi separatystycznemi i rządzony przez 
ministrów, którzy byli zajęci jedynie 
asekurowaniem swych stanowisk, zbli- 
żał się powoli do ruiny. Monarchja pa- 
dała ofiarą własnych machinaccyj. Król 
który wywołał chorobę narodową. 
chciał ją uleczyć przy pomocy brutal- 
nej interwencji militaryzmu. Biedny 
kraj był dla Alfonsa XIII czemś w ro- 
dzaju pudełka z ołowianemi żołnierzy- 
kami, sprzedawanemi na bazarach. Na 
bonkiecie dyplomatycznym w Algeci- 
ras uczyniono  Hiszpanji podarunek z 
kości. której nikt ugryźć nie mógł: da- 
no królowi protektorat nad plemiona- 
mi Riffów, t. zn. nad krajem, gdzie suł- 
tanie marokańscy w biegu stuleci da- 
remnie starali się zaprowadzić swoją 
władzę. Król przyjął skwapliwie po- 
darunek, chciał bowiem pokazać świa- 
tu, że nie bedzie gorszym wodzem na- 
czelnym niż Wilhelm. W ten sposób za- 
częła się wojna marokańska, najbar- 
dziej absurdalna wojna w historji. Na 
bankiecie w Valladolid pijany generał 
Silvestre przyrzekł królowi, że dnia 
25 czerwca stanie zwycięsko w Alhu- 
cemas, W dniu podjęcia ofensywy kró! 
depeszował z Madrytu w dialekcie 
torreadorów na corridzie: O!e. los bom- 
bres — „Naprzód chłopcy — 25 — cze- 
kam”. Dzień zwycięstwa nie nastał ni- 
śdy. Silvestre poległ, a wraz z nim zgi- 
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Zkolei sprawozdanie kasowe złożył ekar- 
bnik OKR, tow. Galus, Niestety nigdy jesz- 
cze może stan finansowy organizacyj nie 
był taki opłakany. jak w ubiegłym roku. 
z powodu nędzy robotników. 

Oba sprawozdania przyjęto do wiado- 
mości i wyrażono ustępującemu OKR 
podziękowanie i zaufanie, 

Uchwały Rady Naczelnej i sytuacię 
polityczną referował tow. pos Reger; 
sytuację gospodarczą — tow dr. Gross, 
sprawę samorządu wojewódzkiego — 
tow. pos Machej. 

Przy omawianiu korzyści, jakie zape- 
wnia ludowi śląskiemu istnienie tego 
samorządu, tow. Machej wskazał mie- 
dzy innemi że autonomii województwa 
śląskiego grozi wielkie niebezpieczeń- 
stwo i będziemy musieli energicznie jei 
bronić. 

Do nowego OKR-u zostali wybrani iedno- 
myślnie tow łow : Regier Zieleźnik, Macheł, 
Zawada Fr. Paździorowa Anna, Sum. Ga- 
lus, Ruman, Zem!ak, Gross Zygmunt, Pio- 
trowski Andrz., Bartoszek Rob.. Wieja Jan 
z Jasienicy, Stanelik, Czudek Pawel z Ue- 
tronia. Kopeć W:kt., Kopeć Fr. Jarek, Me- 
drzek i Konderla And. z Wisły; do Komisi 
Rewizyjnei tow tow.: Funiok. Janik : Ma- 
zur; do Sadu Polubownego tow tow: Zie- 
leźnik, Piotrowski, Mazur, Smiłowski 
Bromnik, 


nął kwiat armji hiszpańskiej. W papie- 
rach po zabitym generale znaleziono 
depeszę królewską i list: „Rób, co a 
mówię i nie dbaj o ministra wojny. To 
idiota". Parlament wyłonił komisję 
dwudziestu, aby ustaliła przyczynę 
klęski. Sprawa groziła strasznym skan- 
dalem. Król, chcąc go uniknąć, dał 
rozkaz gen. Primo de Riverze. aby za- 
czynał rewoltę w Katalonii, W ciągu 
ostatnich pięćdziesięciu lat jedynem za- 
jęciem monarchów hiszpańskich było 
schlebianie armji. W Hiszpanii wolno 
było dyskutować o ,wszystkiem, nawet 
o istnieniu Boga, lecz cywił, który o- 
śmielił się poddawać w wątpliwość 
czyn wojskowego szedł do więzienia i 
pod sąd wojenny. Przykładem rozwy- 
drzenia soldateski może służyć historia 
wygnania znakomitego pisarza, Misue- 
la de Unamuno. Unamuno napisał do 
znajomego w Buenos Aires list, w któ- 
rym komunikował swoje wrażenia o 
dyktaturze. Poniewa. cenzura otwie- 
rała listy, więc „niebłagonadiożny” 
pisarz zowtał zesłany na wyspy Fuer- 
taventura. Przywódca konserwatystów 
b. minister Ossorio y Gallardo, za to 
samo przewinienie ,„pojechał” na wys- 
oy Kanarviskie, wraz z markizem de 
Cortina, który w swem słudjum ekono- 
mieznem ośmielił się skrytykować fi- 
nansową politykę dyktatora. Rewolta 
Primo de Rivery w Madrycie i Barce- 
lonie była właściwie rewoltą oficerów. 
rozpanoszonej kasty „specjalistów od 
wszystkiego”, która czując. jak bardzo 
iest potrzebna monarchji, żądała dla 
siebie bezczelnie coraz to nowych przy 
wilejów. Z początku na dyktatora był 
predestvnowany generał Aguilera. Jed- 
nakże któregoś dnia na posiedzeniu se- 
natu generał raczył zauważyć, że honor 
wojskowego jest wart więcej, niż ho- 
nor cywila (to brzmi prawie A la nasz 
Roziewicz!). B. prezes ministrów, Szo- 
chez Guerra spoliczkował Aguilerę za 
tę deklarację dwukrotnie. Spostnowary 
tak szpetnie generał, musiał ustąpić 
miejsca Primo de Riverze. 

— Zobaczy pan — mówił do mnie we 
Francji w 1926 r Miguel de Unamuno— 
że gdy wybije godzina wyzwolenia, u- 
łożymy z jeśo przemówień i manifes- 
tów antologję dla rozśmieszania Euro- 
ly. Przekonacie się wówczas, że męs- 
kie organa płciowe i najplugawsze wy- 
razy służyły niejednokrotnie jako środ- 


Konserwatyści 


Projekt wspólnego zjazdu różnych 
grup konserwatywnych Polski celem 
stworzenia jednego stronnictwa konser. 
watywnego nie został jeszcze zaniecha- 
ny, chociaż powstały dość znaczne tru- 
dności. Wszystkie te grupy popierają w 
zasadzie „sanacyjny” system  rządze- 
nia; ale wileńsko - grodzieńska „Orga. 
nizacja Zachowawczej Pracy Państwo- 
wej“ (związana ze „Słowem” 


p. pos. 
Mackiewicza) nie chce jednak łączyć 
się — że tak powiemy — „organicz- 


nie" ze zwolennikami „Czasu' krakow- 
skiego i z t zw grupą poznańską, 


Dlaczego nie chce? tego nie wiemy. 
dość, że nie chce i koniec! Zresztą wszv 
stko to razem wzięte nie przekracza o- 
biętości solidnej kanapy „rodzinnej”. i 
byłoby dla życia polskiego  „najzupet- 
niej oboiętne, gdyby nie „sztuczne od- 
żywianie”, zastosowane przez  „sana- 
cję", gdyby nie udział w kartelach, w 
kierownictwie „Lewiatana' i Związku 
Ziemian. 


OU c) 
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Po ożywionej dyskusji, w której przema- 
wiali tow: Słonina z Ligoty, Sławik z Ka- 
towic, Handzel z Wielkich Górek, Zieleźnik, 
Ćwiekała z Cieczyna - Bobrku. Rogol z Ko- 
wali, Porębski, Szucik, Zemlak i Janikowa 
z Czechowic, Hawlik z Cieszyna, Wieja z 
Kawali i wreszcie Sum, imieniem OKR-u, 
uchwalono jednomyślnie przedłożone rezo- 


i | lucie, które w streszczeniu podamy w jed- 


nym z najbliższych numerów. 
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ki porównań oratorskich. Zostawszy 
dyktatorem, Primo de Rivera wygłosił 
kilka mów, które były czemś w rodzaju 
spowiedzi z całego życia. A było z cze- 
go się spowiadać! W całym Madrycie 
znana była rozwiązłość generała, jego 
„jeunesse vulgaire et scandaleuse qui 
est de monde dans les garnisons de pro- 
vince“. Opinja bardzo nieprzyjemna dla 
moralizatora. który wystąpił na widow- 
nię polityczną pod hasłem „umoralnia- 
nia" kraju. Samochód generała zatrzy- 
mywał się często nocą w Madrycie przed 
domami, oświetlonemi czerwonemi lam- 
pami. Gdy Jego Ekscelencja, wraz z to- 
warzyszami, oddawał się uciechom mi* 
łosnym, dom był pilnie strzeżony przez 
agentów i niedostępny dla innych ga- 
lantów. 

Primo de Rivera nie dowodził nigdy 
żadną armją, mimo wszystkich wspania- 
łych wstęg i orderów, jakie posiadał. 
Był synowcem marszałka Primo de Ri- 
very, który w 1874 roku haniebnie zdra- 
dził rząd republikański. przeszedłszy ra 
stronę Burbonów. Podczas wojen kolo- 
cjalnych stryjaszek posłał go, jako ko- 
miwojażera, na Kubę, a później na Fi- 
lipiny. Dzięki potężnym plecom, mając 
lat trzydzieści, był już generałem, ma- 
jąc lat pięćdziesiąt — został władcą 1 
inkwizytorem Hiszpani. Pierwszym ak- 
tem dyktatora było wydarie man'festu, 
w którym oznajmił. że każdy denuncja- 
tor może być spokojny o nieujawnienie 
swego nazwiska. Donosy posypały się: 
jak z rogu obfitości. Szereg ministrów: 
polityków i literatów salwowało się u- 
cieczką do Francji lub Ameryki Połud- 
niowej. Hiszpański Mesjasz i zbawca 
narodu, zostawszy sam ra placu. zajął 
się kopjowaniem Mussoliniego. Zdołał 
p:zyswoić sobie tylko jego gesty. Wiel- 
ką kartą w życiu politycznem dyktato- 
ra była jego wycieczka wraz z Alfon- 
sem do Włoch. Tyran w uniformie po- 
iechał odwiedzić tyrana w żakiecie 1 
białych getrach. Niewątpliwie podobała 
mu się majestatyczna postawa, godna 
Juljusza Cezara, ale niewątpliwie tak, 
że na twarzy Mussoliniego zjawiał się 
nieprzyjemny grymas, gdy jego hiszpań- 
ska małpa klepała go koleżeńskim ges- 
stem po ramieniu. 

Minęło kilka lat. Mesjasz - wyśnaniec 
znalazł się na bruku w Paryżu, gdzie 
wkrótce żywota dokonał. „Fortuna va- 
riabilis" — — — 
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Wierzyciel i dłużnicy 


Po 1800 franków (600 zł.) wypada na głowę | lazło wzmocnienie, gdy Europa — w pierwszym 


każdego Amerykanina z tytułu pożyczek udzielo- 
mych Europie. Byly to pożyczki przeważnie nie- 
dobrowolne, dawane w czasie wojny, kiedy Wil- 
son był prawie dyktatorem. Rzucono wtedy na 
rynek miljardy w obligacjach, które kupowali 
przeważnie drobni kapitaliści, przyczem banki za- 
rabiały kolosalne sumy na pośrednictwie. Pań- 
stwa europejskie otrzymane pieniądze wydały w 
lwiej części na prowadzenie wojny i na zbrojenia 
po wojnie. H 

Teraz te państwa powiadają, że nie są w stanie 
płacić, żądają skreślenia długów. Gdyby to się 
stało, musiałby rząd Stanów zapłacić te długi wła- 
ścicielom  obligacyj, a mógłby to zrobić tylko 
przez nałożenie nowych podatków, gdyż obecne 
nie wystarczają nawet na normalny budżet, któ- 
ry wykazuje miljardowy — w dolarach — defi- 
cyt. 
aw więc obywatel amerykański do wyboru: al- 
bo zrzec się kapitału albo dostać go z płaconych 
przez niego samego wyższych podatków. Wobec 
tych ewentuałności nic dziwnego, że masa nie 
chce słyszeć o skreśleniu długów Kongres zaś jako 
echo tych mas nie ma ochoty narazić się na nije- 
popularność, Na co mogła sobie pozwolić dykta- 
tura, nie może wybrany parlament, tembardziej 
że zwycięzcy demokraci chcieliby utrzymać się 
przy władzy dłużej niż przez 4 tylko lata, 

Masa amerykańska ma jeszcze inny powód 
sprzeciwiania się skreśleniu długów. W Amery- 
ce panuje ogólne przekonanie, że Europa mogła- 
by zapłacić, gdyby nie uprawiała zbytku szcze- 
gólnie w dziedzinie zbrojeń. Zapatrywanie to zma- 


Już Wierzynek, gdy ucztować przyszło mu z królami 
Przyjmował ich starym miodem z „ANTONETKAMI”, 


rzędzie Francja i Włochy — udaremniły częścio- 
we bodaj rozbrojenie na morzu, co wynikło z ze- 
szłorocznej nieudałej „konferencji pięciu": Ame- 
ryki, Anglji, Francji, Włoch i Japonji. Dalej wi- 
dzi Ameryka obecnie, że państwa europejskie nie 
myślą na serjo o rozbrojeniu, nawet o zmniejsze- 
niu zbrojeń lądowych, mając przed oczyma smut- 
my fakt, że konferencja rozbrojeniowa w ciągu 
swego 10-miesięcznego istnienia nie zrobiła ani 
kroku naprzód — co więcej, zamiast projektów 
rozbrojenia wysuwa się projekty dozbrojenia, tj. 
pozwolenia na zbrojenia tym państwom, którym 
traktaty to zakazały. 


fantazje, uważa je raczej za podstęp dla wycią- 
gnięcia mu ostatnich dolarów z kieszeni, 


Uwaga: „ANTONETKI%, pierniczki nadziewane 
światowej aławy, do nabycia w firmie * x 


A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 


Morderca pocztyljona 


OSZCZERSTWO RZUCONE NA ROBOTNIKÓW FABRYKI ZIELENIEWSKIEGO 


Wychodzący w Łodzi brukowiec „Ekspress Ilu- 
strowany” z daty 8 grudnia, rzucił potworne osz- 
czerstwo na robotników fabryki Zieleniewskiego 
w Krakowie, donosząc w pełnej fałszów i nieści- 
słości korespondencji z Krakowa, jakoby robotni- 
cy, zatrudnieni W fabryce Zieleniewskiego byli 
sprawcami mordu i rabunku dokonanego pod Iz- 
debnikiem na pocztyljonie ze Sułkowice. Otóż jest 
to wieruinem kłamstwem i nikczemnem oszczer- 
siwem brukowca, które napiętnować należy. Ro- 
botnicy fabryki Zieleniewskiego oburzeni oszczer- 
czą napaścią brukowca, stwierdzają, że morderca 
pocztyljona Bernecki, syn bogatego przywódcy 
BB z Sułkowice, nigdy w tej fabryce nie pracował. 


Obrazek z Powiśla 


(Rozmowy autentyczne — przypadkowo zasłyszane) 


Akt I. — Na Rybakach 

— Te, czy Antek już wrócił? 

— Niby skąd? k 

— Cóż to, nie wisz ufermo jedna austriacka, że od 
handlarza z tytoniem? 

— A to tak mów, — się wi, że wiem. Poszedł, ale 
mówił, że pewnie dłużej zbawi, bo-ci wczoraj gliny ma- 
ło-oo ich nie nakryli — ale chłopcy morowe — wisz na 
jaki-ci sie koncept zdobyli? 

— Nie wiem. c 

— Jak już widzieli, że bedzie z nim: krucho — to ie- 
den z drugim odpina pasa z tytoniem, zawija prędko 
w gazetę i — szups — do kosza ze Śmieciami na sam 
dół. Ryzyko, nie ryzyko, znajdą, nie znajdą — ale :ch 
się czepiać nie będą mogli... 

Akt H. — W suterenie na Powiślu 

— No i co? — mie znalazł nikt? 

— Widzisz, że nie — wszystko leżało tak, jakeśmy 
skryli; ino psiakość jakaś baba musiała tam sztur 
patykiem, bo pas w kilku miejscach podziurawiony, 
jakby kto szpikulcem zajeżdżał — i trochę się wYSY- 
Pało. 

— To nic, głupstwo. Walaj, wszystko co masz. 

— Ta gdzie +- wszystko już masz zawalone — stół. 
ławki, niema nawet gdzie usiąść. 

— Walaj na podłogę — jedno śmiecie jak : drugie. 

— Ależ to ludzie będą palić, 

— Ho, ho, jaki-oi sle higienista z Antka zrobił? Mo- 
żebyś-tak te bacyle w tym kurzu policzył — co? Szko- 
da, że m:nisterstwo zdrowia skasowali, bobym cie zara 
podał na szefa departamentu! — Nie zawracaj wody ki- 
jem i syp — bo sie trza brać do roboty — klienci sie 
już nie cierpliwią. A wisz — mam tera doskonałą klein- 
telẹ: jeden urzędnik z banku, co to innych papierosów 
nie będzie palił ino naszej roboty, — jeden pedazqe ca 


ry 


tnują polwarz brukowca, rzuconą na ogół robot- 
niczy tej fabryki, 


| C 


ci chłopców leje aż strach, jak u nich ogryzek zobaczy, 
a sam to nasze paskudztwo ćmi, że go ani z dymu nie 
widać — no i jeszcze jeden — sam pan radca emery- 
towany, dawny austrjacki sztabsfeldfebel, co to prze- 
pada za wszystkiem, co z Austryji albo Niemiec do nas 
przyjdzie, choóby to diabła było warte. 

— Ano, człowiek n'e świnia — wszystko zeżre — 
pardon, chciałem powiedzieć, wypali, 

— Sie wi; rób bracie, bo kryzys. O już — sto, dwie- 
Ście, trzysta, pięćset, tysiąc — : drałuj do tego swojego 
radcy, bo jutro niedziela, a niema czem zakropić. 

po Już — ino ręce z tego wczorajszego śmietnika ob- 
myję, bo od dwóch dni wody nie widziały — a pan 
radca zawsze mi na palce patrzy... 

Akt III. — U pana radcy 

— Dzień dobry panu radcy. Przynoszę zamówienie. 
Gatunek pierwsza klasa — wczoraj z Niemiec przywie- 
zione — swoi roboty — aż radość zapal'ć. 

— A czy czyste? 

— Jak Pana Boga kocham, tak tu stoję, abym się z 
tego miejsca nie ruszył — panie radco — tytoń czy- 
Ściuteńki jak złoto — przez gumowe rękawiczki go na- 
bieramy jak robimy papierosy. Pan Radca coś doda na 
piwko — towar pirsza klasa — czyściuteńki. 

— No to macie pół złotówki, a przymieście we srodę 
anowu jak zwykle. 

— Uszanowanie panu radcy — ślicznie dziękuję. (Od. 
chodzi. Na schodach do siebie): A tom ci go nabrał — 
to dopiero idyjota. Ułożył: Jot-Zet. 


Dr. IGNAGY HOLZER 


adwokat i obrońca w sprawach karnych 


otworzył kancelarję 


w Tarnowie, ul. Krakowska 2, Il p. 


Reumatycy 


i cierpiący na bóle nerwowe 

powinni we własnym interesie wypróbować ta- 
bletki Togal. Togal uśmierza bóle. Nieszkodliwy 
dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we włas- 
nym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


Lud pędzi sanatorówi 


W niedzielę ubiegłą posłowie BB Waligóra ż 
Gorczyca zwołali zgromadzenie w Kocmyrzowie, 
w budynku magazynów kolejowych. Na zgroma- 
dzeniu zebrało się około 200 chłopów i robotni- 
ków. „Posłowie“ sanacyjni, zapomniawszy wido- 
cznie, że lud już ma za sobą siódmy rok doświad- 
czeń z systemem sanacyjnym, zaczęli bujać zgro- 
madzonych o „błogosławionych* skutkach gospo- 
darki sanacyjnej. Ba, sanacyjni agitatorzy zaczęli 
zwracać się z wyrzulem do zgromadzonych, że nie 
umieją ocenić „dobrodziejstw“, jakie na lud i 
państwo sprowadził BB i jego „genjalni* wodzo- 
wie. Wkońcu „posłowie“ BB oświadczyli, że rząd 
nie ma sił dla pokonania — kapitalistów. Ciętą 
odprawę otrzymali waleci z BB od tow. Grzegorza 
Sochy, który wykazał, że dobrodziejstwo sanacji 
staje już ludowi w gardle, a sanacja bezsilna wo- 
wyzyskiwaczy ludu, ma jednak siłę, by dzia- 
łać przeciw ludowi. Mowca nasz w sposób jasny 
i dobitny scharakteryzował system sanacyjny i 
jego skutki dla ludu i państwa. Wywody towa- 
rzysza naszego przyjęli zebrani burzliwemi okla- 
skami i okrzykami przeciw BB. Wołano: precz z 
sanacją, niech żyje Centrolew! „Posłowie“ sana- 
cyjni widząc takie przyjęcie — zwiali ze zgroma- 
dzenia wśród dosadnych okrzyków ze strony chło 
pów i robotników. Przewodniczący zamknął ze- 
branie, które skończyło się sromotną klęską 
dla sanatorów. Nie mają oni już co do szukania 
wśród ludu, który ma już sanacji dość. Zebrani 
rozeszli się w spokoju. _ 


Z kraju i ze Świata 


HEINE MEDINA USTAŁA. Z kół sanitarnych 
informują, że ostatnio poza jednym wypadkiem 
choroby Heine Medina na terenie powiatu prze- 
myskiego, gdzie choroba ta miała miejsce w kilku 
wypadkach, nowych wypadków choroby nie za- 
nolowano. 

SYN MORDUJE OJCA. W Nakle koło Przemy- 
śla zamordował uderzeniem siekiery swego ojca 
Aleksandra Semen Petrycki. 

MĄŻ DUSI ŻONĘ. Franciszek Sarachman mie- 
szkaniec Waniowic pow. Sambor zadusił swoją 
żonę Annę, poczem zwloki wyniósł do stodoły. 
ZASTRZELENIE GAJOWEGO. W lasach miej- 
scowości Pogorzałki pow. Nisko znaleziono w le- 
sie zwłoki gajowego Różańskiego, zastrzelonego z 
broni myśliwskiej. Zabójstwa dokonali prawdo- 
podobnie kłusownicy. 

NOŻEM W SZYJĘ. W Sokalu w czasie bójki 
zabity został pchnięciem noża Butrym Bronisław. 
Sprawca zabójstwa Kurycki Mikołaj został are- 
sztowany. 


TELEGRAMY 


RAPTOWNY WZROST BEZROBOCIA 


Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 3 bm. wy- 
nosiła 177.459, co w porównaniu z poprzednim ty* 
godniem oznacza wzrost o 10.089 osób. 


W PIĄTEK POCZĄTEK OBRAD SEJMOWEJ 
KOMISJI BUDŻETOWEJ 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Posiedzenie sej- 
mowej komisji budżetowej odbędzie się w piątek 
9 bm. o 10'30 przedpoł. Na porządku dziennym: 
budżet Sejmu i Senatu. 


NORMALNE WYKŁADY NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). W dniu dzisiej- 

szym od rana na wszystkich wyższych uczelniach 

rozpoczęła się normalna praca. Spokój nigdzie nie 

został zakłócony. 


ZWOLNIENIE BANKIERA SOBOLA 
Warszawa, 7 grudnia (tel. wł). Aresztowany 
przed kilku miesiącami wśród tajemniczych oko- 
liczności bankier Sobol zosiał decyzją sędziego śl. 
zwolniony z więzienia śledczego za kaucją 100.000 
złotych. Kaucja została złożona w formie zapisu 
hipotecznego na realności Sobola. 


NA TROPIE WIELKIEJ AFERY 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Dziś prokura- 
tor przy sądzie okręgowym dr. Lemkin rozpoczął 
przesłuchiwanie emerylowanego naczelnika wy- 
dzialu w ministerstwie skarbu Logina, znanego z 
procesu podatkowego ks. Pszczyńskiego. Policja 
miała wpaść na trop całego szeregu nowych afer 
zakrojonych na bardzo szeroką skalę. Szczegóły 
sprawy trzymane są w tajemnicy. 

CIĘŻKI WYPADEK UCZONEGO 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Dziś o 1'30 w 
południe w alejach Ujazdowskich wydarzył się 
sławnemu uczonemu prof. Adamowi kryńskiemu 
poważny wypadek. Na rogu ul. Nowowiejskiej 
prof. Kryński wypadł z tramwaju, przyczem od- 
niósł liczne rany głowy i złamał prawą nogę. Sę- 
dziwego uczonego przewieziono do szpitala., Stan 
jego jest ciężki. 

JAK SIĘ ODBYWAŁA „TURYSTYKA* 
DO PALESTYNY 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Tutejszy kon- 
sulat angielski wykrył nową aferę związaną z tu- 
rystyką do Palestyny. Okazało się, że pod pozorem 
turyslyki przemycano do Palesiyny znaczną ilość 
żydów z Polski. Organizacją lej turystyki zajmo- 
wał się jeden z tutejszych dzienników żargono- 
wych. Po wykryciu tej afery zastosowano szereg 
ograniczeń i utrudnień w dostaniu się do Pale- 
styny. 
PRZESILENIE GABINETOWE W FINLANDJI 

Helsingfors, 7 grudnia. Rząd fiński podał się dziś 
do dymisji z powodu nieporozumienia z prezy- 
dentem republiki w sprawie uregulowania stopy 
procentowej listów zastawnych. 


BÓJKA W PARLAMENCIE NIEMIECKIM 

Berlin, 7 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Reichstagu doszło do skandalicznej awantury, któ- 
ra następnie przerodziła się w krwawą bójkę. Pod- 
czas przemówienia posła komunistycznego Schnel- 
lera, który w ostrych słowach zwracał się przeciw 
prezydentowi Hindenburgowi, frakcja komuni- 
styczna wznosiła okrzyki: „precz z Hindenbur- 
giem“. Okrzyk ten począł powtarzać pewien osob- 
nik na galerji, na co zareagowała reszta galerji, 
dzieląc się na dwa obozy i wszczynając awan- 
turę. Przybyli na galerję umundurowani posłowie 
hitlerowscy a za nimi posłowie komunistyczni. Na 
schodach wiodących na galerję doszło do bójki na 
pięści. Później przeniosła się bójka do kuloarów. 
Wiceprezydent Esser przerwał obrady i zwołał 
konwent senjorów. Bójka tymczasem trwała w 
dalszym ciągu. Walczono połamanemi krzeslami, 
oderwanemi pulpilami a nawet aparalami telefo- 
nicznemi. W jednej chwili pobojowisko zasłane 
zostało połamanemi sprzętami i Huczonem szkłem. 
Wielu uczestników walki zostało pokaleczonych i 
musiało się poddać opatrzeniu przez lekarzy po- 
gotowia ralunkowego. Najciężej ranny został poseł 
hitlerowski Lohse, któremu rzucono na głowę a- 
parat telefoniczny. 

Reichstag rozpoczął dziś obrady nad hitlerow- 
skim projektem ustawy, wedle którego prezydent 
Rzeszy w razie przeszkody, uniemożliwiającej mu 
pelnienie władzy, miałby być zastępowany przez 
prezydenta trybunału Rzeszy. Po dyskusji projekt 
przyjęty został w piernwszem i drugiem czytaniu. 


HITLER A SCHLEICHER 

Berlin, 7 grudnia. Organ hitlerowców „Der An- 
griff“ zwraca się dziś przeciw twierdzeniu nie- 
których dzienników, jakoby hitlerowcy zgodzili 
się tolerować rząd v. Schleichera wzamian za u- 
stępstwa w rządzie pruskim. Dziennik oświadcza, 
że partja hitlerowska prowadzić będzie jak naj- 
ostrzejszą walkę z rządem v. Schleichera i nie za- 
mierza uzależniać się w Prusiech od rządu Schlei- 
chera. Walkę z rządem Schleichera prowadzić bę- 
dzie jednak partja hitlerowska tylko w wypad- 
kach, gdy dobro ojczyzny będzie tego wymagać, 
to znaczy wtedy, gdy będą widoki, że na miejsce 
Schleichera będzie mogło być postawione coś le- 
pszego a nie gorszego. 


KATASTROFALNY WYBUCH W FABRYCE 

Berlin, 7 grudnia. W zakładach I. G. Farben w 
dziale wyrobów szlucznego jedwabiu w Premnitz 
pod Berlinem wydarzył się dziś przedpołudniem 
katastrofalny wybuch, który pociągnął za sobą 
liczne ofiary w zabitych i raanych. Wybuch na- 
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„Rząd pojednania narodowego” 


KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ PREMJEREM, — KONIEC RZĄDÓW PUŁKOWNIKÓW, — 


DLA 


ODZYSKANIA ZAUFANIA 


"Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 
W kołach politycznych krążą poważne pogłoski, 
że z końcem sesji budżetowej nastąpi „zmiana 
warty“. Rozumieją pod tem wyrażeniem, że za- 


miast dotychczasowych rządów pułkowników ma 
być powołany „rząd pojednania narodowego". Na 
czele tego rządu ma sianąć poseł książę Janusz 
Radziwiłł, a zadaniem lego rządu będzie przywró- 
cenie zaufania w kraju i zagranicą. 


Czy nie nowy zamach na emerytów? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 
„Iskra“ donosi, że w celu zebrania danych sta- 
tystycznych o funkcjonarjuszach państwowych i 


zawodowych wojskowych, podlegających ustawie 

o zaopatrzeniu emerylalnem, przeprowadzony bę- 

dzie ogólny spis wedle stanu z 1 stycznia 1933. 
"=000— 


Rząd polski usprawiedliwia 
niezapłacenie raty grudniowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 


Dziś rząd polski przesłał ambasadorowi w Wa- | kliwie 


szyngtonie p. Filipowiczowi drugą notę w sprawie 
przypadającej do zaplaty 15 bm. raly długu. Nota 
zostanie złożona sekretarzowi stanu p. Stimsono- 


stąpił w chwili, gdy robotnicy budowlani zajęci 
byli spawaniem części żelaznych sklepienia. 8 lub 
9 robotników zostało zabitych na miejscu, kilku 
z nich zostało rozerwanych na strzępy. Pozalem 
szereg osób odniósł ciężkie rany. Część budynku 
zawaliła się i przysypała miejsce wybuchu, wobec 
czego liczba ofiar nie jesl jeszcze znana dokładnie, 
Przypuszczają, że wybuch spowodowała butla z 
tlenem. 

Berlin, 7 grudnia. Wskutek wybuchu w fabry- 
ce jedwabiu sztucznego w Premnitz cała środko- 
wa część budynku zosiała zupełnie zniszczona i 
przedstawia jedno rumowisko. Akcja ratunkowa 
podjęta natychmiast po eksplozji, trwa w dal- 
szym ciągu. Dotąd wydobylo z pod gruzów sie- 
dmiu zabitych i pięciu ciężko rannych. Istnieją 
obawy, że pod gruzami znajdują się jeszcze liczne 
ofiary, Wedle wiadomości prywatnych liczba za- 
bitych wynosi najmniej 10, a rannych około 30 
osób. Praca w fabryce, zalrudniającej 1850 ludzi, 
zoslała wstrzymana. 


KONFERENCJA PIĘCIU MOCARSTW 
Genewa, 7 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie przed 
południowe konferencji pięciu trwało krótki czas 
i poświęcone było badaniu strony technicznej pro- 
jektu Normana Davisa. 


LIGA NARODÓW A SPRAWA MANDŻURJI 

Genewa, 7 grudnia. Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów na dzisiejszem posiedzeniu przedpołudnio- 
wem zajmowało się w dalszym ciągu konfliktem 
chińsko- japońskim. Podczas dyskusji przemawia- 
li: delegat hiszpański de Madariaga, delegat szwaj 
carski prezydent Motla i delegat grecki Politis, 
którzy wypowiedzieli się za rozstrzygnięciem kon 
fliktu po myśli statutu Ligi Narodów. Dalsza 
dyskusja odroczona została do popołudnia. 

Na posiedzeniu popołudniowem francuski mi- 
nister wojny Paul Boncour podkreślił, że objek- 
tywne sprawozdanie komisji Lyttona musi pozo- 
stać podstawą obrad nad konfliktem mandżur- 
skim. Sir John Simon podkreślił, że fakly zawar- 
te w sprawozdaniu powinny być wykorzystane w 
sensie pojednawczym. Liga Narodów powinna dą- 
żyć do porozumienia między obydwoma pań- 
stwami. 

HERRIOT ZA WSPÓŁDZIAŁANIEM Z ANGLJĄ 


Paryż, 7 grudnia. Nawiązując do rozpoczynają- 
cych się dziś w Paryżu rozmów Herriota z Mac- 
Donaldem w kwestji długów wojennych, „Matin“ 
pisze, że chodzi o wytyczenie wspólnej linji, Her- 
riot postanowił bowiem w sprawie długów wo- 
jennych i reparacyj działać wspólnie z rządem 
angielskim, uważając ten probiem za zbyt poważ- 
ny, aby mógł wziąć na siebie ryzyko odrębnej ak- 
cji. Pragnie on pozyskać MacDonalda dla swego 
stanowiska niepłacenia raty grudniowej, lub w o- 
statecznym razie wpłacenia jej na konlo zamknię- 
te. Gdyby jednak Anglja pozostała przy swem 
stanowisku zapłacenia raly, wówczas Herriot nie- 
uniknienie popadłby w konflikt z parlamentem, 
który przeciwny jest uiszczeniu raly grudniowej. 
Oslateczna decyzja w tej sprawie zapadnie zda- 
niem dziennika na posiedzeniu Rady ministrów 
we czwartek lub piątek. 

Paryż, 7 grudnia. Premjer Herriot i premjer 
angielski MacDonald przyjechali dziś rano z Ge- 


wi w ciągu dwóch dni. Jak słychać, w nocie tej 
mają być użyte argumenty, że Polska cierpi dot- 
gospodarczo wskutek zarządzeń przeciwim - 
portowych i dlatego nie może zdobyć ilości wa- 
lut, potrzebnych do zapłacenia raty. 


newy do Paryża, celem odbycia konferencji w spra 
wie długów wojennych. MacDonald udał się z 
dworca kolejowego wprost do ambasady angiel- 
skiej, odmawiając przedstawiciełom prasy udzie- 
lenia jakichkolwiek informacyj. Herriot nato- 
miast oświadczył, że sianowisko delegacji angiel- 
skiej w Genewie jest najlepszym dowodem lojal- 
nej i wiernej współpracy angielsko-francuskiej. 
ZWŁOKI SYNA NAPOLEONA BĘDĄ 

PRZEWIEZIONE Z WIEDNIA DO PARYŻA 

Paryż, 7 grudnia. „Paris Midi“ donosi, że komi- 
tet organizacyjny 100-lelniego jubileuszu „króla 
rzymskiego" otrzymał zezwolenie eks-cesarzowej 
Zyty na przewiezienie zwłok syna Napoleona I. 
księcia Reichstadtu z Wiednia do Paryża, 

TROCKI WRACA DO KONSTANTYNOPOLA 

Paryż, 7 grudnia. Po przyjeździe do Marsylji 
Trocki udał się wczoraj wieczór na pokład parow- 
ca włoskiego „Campidoglio“, na którym miał dziś 
rano rozpocząć podróż powrotną do Konstantyno- 
pola. W ciągu nocy Trocki nagłe zażądał, aby go 
wraz z towarzyszami podróży wysadzono na ląd. 
Po dłuższych pertraktacjach z komisarzem poli- 
cyjnym przetransporlowano Trockiego i towarzy- 
szów jego do jednego z hoteli w centrum miasta, 
jednakże wszelka styczność ze światem zewnętrz- 
nym została im wzbroniona. Wedle pogłosek Troc- 
ki w oslatniej chwili zrezygnował z podróży mor- 
skiej i miał prosić o zezwolenie na przejazd do 
Konstantynopola koleją. 

ANGLJA POKONAŁA AUSTRJĘ W PIŁCE 

NOŻNEJ 

Londyn, 7 grudnia. — Dzisiejsze zawody piłki 
nożnej Anglja—Austrja zakonczyły się zwycię- 
siwem Angiji w stosunku 4:3. 

JAPOŃCZYCY PRZEKROCZYLI GRANICĘ 

SOWIECKĄ 

Londyn, 7 grudnia. Dzienniki donoszą z Char- 
bina, że wojska japońskie prowadzące ofensywę 
przeciw powstańcom chińskim generała Suping- 
wena, internowanego przez władze sowieckie po 
przekroczeniu granicy sowieckiej — dotarły do 
granicy sowieckiej i zajęły miasto Mandżuli. 

WALKA O PROHIBICJĘ 

Waszyngton, 7 grudnia. Po odrzuceniu wniosku 
demokratów w sprawie zniesienia ustawy prohi- 
bicyjnej parija demokratyczna postanowiła wnio- 
sek swój przedłożyć Kongresowi ponownie dopie- 
ro po jego zebraniu w nowym skladzie, co na- 
stąpi w marcu roku przyszłego. Tymczasem zaś 
postawiła partja demokralyczna nowy wniosek 
domagający się zezwolenia na wyrób i sprzedaż 
piwa o zawartości 2 i *a procent alkoholu. 

„MYLNIE* RZUCONE BOMBY PODPALIŁY 

MIASTO b 

Nowy Jork, 7 grudnia. Poseł meksykański w 
Waszyngtonie interwenjowal w departamencie 
stanu, ponieważ lolnicy amerykańscy podczas wi- 
czeń nad granicą meksykańską zrzucili na miasto 
meksykańskie Tia Juana kilka bomb wznieca ją- 
cych pożar, wskutek czego kilka budynków padło 
pastwą płomieni. 

BOMBA NA AUTOBUS 

Buenos Aires, 7 grudnia. Pod przepełniony au- 
tobus rzucili nieznani sprawcy bombę, wskutek 
czego 17 osób odniosło rany, w tem 12 ciężkie, 


KRONIKA 


TUR 
HI. WYCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 
SĄDOWEJ 

We czwartęk (święio) 8 bm. urządza TUR, 
Iii wycieczkę do zakładu medycyny sądowej 
Uniw. Jagiell. celem zwiedzenia dalszych działów 
tegoż zakladu. Wyklad na temal: „Zbrodniarz i 
świadek“ z demonstracjami na okazach znajdują- 
cych się w muzeum i na obrazach świetlnych, 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 1080 przedpoł. przy ul. Grze- 
górzeckiej 16. Celem uniknięcia natłoku karty 
uczesinictwa wydaje się do środy wieczora, w se- 
kretarjacie TUR ul. Dunajewskiege 5. 

TEATR TUR 

We czwartek 8 bm. wystawia teatr TUR po raz 
ostatni niezwykle wesolą farsę w 3 aktach p. t.: 

„LUNATYK" 
napisaną przez E. Bluma i R. Tochego. A 

Kto chce spędzić wieczór wśród śmiechu, niech 
przyjdzie do teatru TUR we czwartek (ul. Duna- 
jewskiego 5). Początek punktualnie o 6 wieczór. 
Bilety w cenie od 1'20—50 gr. do nabycia u tow. 
Pietruchy, a w dzień przedstawienia od 5 pop. przy 
kasie. 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

na wystawę SŁ Wyspiańskiego: 

W niedzielę 11 bm. urządza TUR wycieczkę na 
wystawę obrazów Stanisława Wyspiańskiego w 
Pałacu sztuki przy pl. Szczepańskim, urządzoną 
w 25 rocznicę śmierci wielkiego artysty małarza 
i poety. Podczas zwiedzania wysiawy wygłoszona 
zostanie prelekcja o twórczości Wyspiańskiego. 
Zbiórka punktualnie e godz. 10 przedpoł. przed 
Domem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5). 

TEATR TUR 

W niedzielę 11 bm. wystawia teatr TUR w Do- 
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 nie- 
zwykle wesołą farsę w trzech aktach pt.: 

` „KŁOPOTY PANA ZŁOTOPOLSKIEGO* 
napisaną przez Henryka Zbierzchowskiego. 

Początek o godz. 6 wieczór. Ceny miejsc popu- 
larue: od 50 gr. do 1'20 zł. Bilety wcześniej do na- 
bycia w bibljotece TUR, a w dzień przedstawienia 
od 5 pop. przy kasie teatru TUR. 

i KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 11 bm. wyświetla dła TUR najpo- 
pułarniejsze, dźwiękowe kino Muzeum wesoły 
film: 

UŁANI, UŁANI, CHŁOPCY MALOWANI.. 
Ponadto dodatek i komedy jka. 

Początek o godz. 7 wieczór. Ceny miejsc nie- 
agykie niskie — od 40 gr. do 1.10 zł. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w bibljotece TUR, a w dzień 
przedstawienia od 3 pop. w kinie Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9) 


MARTA OSTENSO 30 


Ród szalcńcó 


— Ktoś musi przecież spełniać robotę w Ro- 
wie Eldersa, Bejlisie Carew! — odcięła ostro. 
— Gdybym miał ochotę, to także co do tego 
możnaby się posprzeczać! — odrze. ł. — 
rost nie pojmuję, jak możesz tu siedzieć 
całemi godzinami, gdy przecież... 

Przerwała mu. — Czemu nie? Podoba mi 
się tutaj! — Wobec Bejlisa zmuszała się do 
dumnego kłamstwa. Uśmiechnął się tak samo, 
jak przed wielu laty, kiedy ją spytał ile ma 
lat 


— Nie podoba ci się, Elzo Bowers! Nie po- 
trafisz mi wmówić, że woń kredy, kurzu, 
atramentu, starych kaloszy i resztek przy- 
niesionego jedzenia sprawia ci przyjemność. 

Dawno temu był dzień, kiedy Bejlis Ca- 
rew wpatrywał się w rozdartą tapetę sufitu 
w domu Bowersów. Mieszkańcy Rowu El- 
dersa albo się godzili z rozdartemi tapetami 
i wonią pozostałego jedzenia, albo buntowali 
się, co wszakże nie zmieniało stanu rzeczy, 
Ale żadną miarą nie można ich było przeo- 
czyć. 

— Po wyjściu stąd — rzekła wymijająco — 
muszę Brazellowej zanieść kilka pomarańcz. 

Zaśmiał się. — Rozumiem! Wolisz być tu, 
niż spotkać się z psami Naty Brazella, nie- 
prawdaż? Odprowadzę cię zatem. I będę uwa- 
żał, byś szczęśliwie ominęła psy — i Natę sa- 
pei skoro już być musi. Spiesz się, żacze- 

am. 

Wstała od biurka i włożyła kapelusz 
i płaszcz. Z ulgą w sercu, że nie będzie ztnu- 
szona iść sama do Brazellowej, jednak się 
irytowała, że właśnie Bejlis Carew ma jej to- 


bowiązaną któremuś z Carewów. 
Na schodach budynku szkolnego przysta- 
| 
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WŁAMANIE CZY EGZEKUCJA? Tow. 
Wielebnowski, monter wodociągu miejskiego w 
Krakowie, zamieszkały w Bronowicach Małych 
Nr. 265, wracając po pracy z żoną wieczorem, za- 
stał mieszkanie swoje splądrowane. W mieszka- 
niu zastał kota, którego nie posiada, a w łóżku 
pod pościelą — brudną miotłę, zaś w szufladzie 
komody stwierdził brak 12 złolych. Według opo- 
wiadań małoletniego syna gospodarza w domu 
zjawiło się trzech ludzi w mundurach, podobno 
sądowych, którzy otworzyli wytrychami drzwi do 
mieszkania Wielebnowskiego i coś lam robili. — 
Właścicielki domu nie było leż w tym czasie w 
domu. Czyżby w ten niesłychany i złośliwy spo- 
sób przeprowadzano egzekucję, czy też jest to wła 
manie bandyckie pod pretekstem egzekucji. Wie- 
lebnowski nie zastał ani też nie otrzymół od ni- 
kogo żadnego zawiadomienia o mającej nastąpić, 
lub dokonanej urzędowo egzekucji, której chyba 
nie można ponadto dokonywać bez świadków, 
podczas nieobecności właściciela mieszkania. Czy 
też mamy tu do czynienia z nadużyciem organów 
sądowych. O wypadku tym Wielebnowski zawia- 
domił posterunek policyjny. Wstrzymujemy się 
narazie od wszelkich komentarzy, lecz stanowczo 
domagamy się, by władze sprawę ię zbadały, da- 
ły odpowiednie wyjaśnienia i winnych nadużycia 
ukarały. 

LAS OCHRONNY NA BONARCE I SKAŁACH 
TWARDOWSKIEGO. W krakowskim dzienniku 
wojewódzkim, pojawiło się orzeczenie wojewody 
w sprawie uznania części lasu na Bonarce i ska- 
łach Twardowskiego na las ochronny. Las ten jest 
własnością gminy m. Krakowa na przestrzeni 
27.355 ha. Zabroniono w tym lesie wyrębu zręba- 


warzyszyć. Przez cały dzień czuła lęk przed 
| temi odwiędzinami, ale stokroć wolała spot- 
| kać Natę Brazella i jego psy, niż czuć się zo- 


nęła i spojrzała na Bejlisa, który, stojąc mię- 
dzy dwoma końmi, pieszczotliwie głaskał wy- 
giętą szyję mniejszego z nich. — Fleta musi 
się przyzwyczaić do siodła! — zawołał do 
niego. Był to prześliczny koń, smukły, lśniący, 
drobnokostny, o głębokich, mądrych oczach; 
nigdy nie było podobnego w stajniach Bo- 
wersów. Jazda na jego grzbiecie byłaby 
mknięciem łodzią z rozpiętemi żaglami! Bej- 
lis odwiązał cugle od słupa i wprowadził ko- 
nia przez bramę parkanu. Na drodze przyłą- 
czyła się do niego i razem skierowali się ku 
chacie Brazella. 

Pod wpływem pewnego wspomnienia Elza 
zwężonemi źrenicami spojrzała za siebie. — 
Nieraz się dziwiłam, że zdajesz się tak ko- 
chać swoje konie! — rzekła spokojnie, lecz 
z zaciśniętemi ustami. 

Uczuła jego badawcze spojrzenie. — Zdaję 
się je kochać? Czemu... dobry koń... — Za- 
wahał się. — Co właściwie chciałaś przez to 
powiedzieć? 

W dźwięku jej śmiechu był odcień szyder- 
stwa. — Och, przyszła mi tylko na myśl 
pewna próbka jazdy konnej, którą popisy- 
wałeś się pew paru laty na moją cześć. Ni- 
gdy jej tak całkiem nie zapomniałam — i ni- 
gdy też nie przebaczyłam całkowicie. 

Śmiech jego drażnił ją. — I ja nie zapom- 
niałem jej całkowicie! — odrzekł, — Po 
twoim odjeździe, kiedy nie mogłaś mnie już 
widzieć, zeskoczyłem z konia, pocałowalem 

o i dałem mu do zjedzenia trzy jąbłka. On 
mi wybaczył. 


* = 
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Jan | mi czystemi, karczowania pni i korzeni, pasania 


inwentarza itd. Jednocześnie skrócono termin 
szlucznych zalesień i uzupełnień do jednego roku. 

POTRĄCONY PRZEZ TRAMWAJ. Wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Kalwaryjską do 54- 
letniego Józefa Stefana zamieszkałego w Bączarce 
pod Myślenicami, który potrącony przez wóz 
tramwajowy upadł na bruk i odniósł szereg obra- 
żeń cielesnych. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. 

NOŻEM W GŁOWĘ. Na linji A—B w bójce ha 
tle osobisiych nieporozumień Piotr Pawlusiński 
zadał nożem ranę kłutą w głowę za prawem u- 
chem Józefowi Knapikowi. Knapik został prze- 
wieziony na siację pogotowia ratunkowego, skąd 
po prowizorycznem opairzeniu odwieziono go do 
szpitala. Sian Knapika jest groźny. 

EPIDEMJA KRADZIEŻY Z WOZÓW. Z wozu 
na ul. Polockiego skradziono Wolfowi Liberma- 
nowi, pomocnikowi handlowemu skrzynię z obu- 
wiem męskiem, zawierającą 35 par trzewików, 
wartości 500 zł. — P. Władysławowi Ślizowskie- 
mu z Wierzchowie, skradziono z bryczki, stojącej 
w rynku gł. — płaszcz wartości 150 zł. — Na pla- 
cu Matejki skradziono z wozu walizę z artykułami 
spożywczemi wartości 150 zł. na szkodę p. M. Ma- 
salskiego. Pod zarzutem tej kradzieży aresztowano 
Piotra Króla (lat 19). 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Aresztowano Fe- 
liksa Niemca (lat 25) za kradzież kieszonkową w 
czasie targu w rynku gł. Poszkodowany jest WŁ 
Siwiński rolnik z Woli Zahajeczewskiej pow. mie- 
chowskiego. — Przytrzymano Michała Koniecz- 
nego (lat 28) za usiłowaną kradzież kieszonkową 
na ul. Florjańskiej. Dwaj jego wspólnicy zbiegli. 


Elza patrzyła rozdrażniona na zakopcone 
chałupy tuż przed nią na skraju napół ciem- 
nego rowu. Słychać już było szczekanie psów 
Naty, ponure wycie w szarej pustce. Aż do 
ogrodzenia przed domem, Elza nie rzekła ani 
słowa. Tam w chacie leży umierająca! — my- 
ślała przygnębiona. Właśnie chciała coś po- 
wiedzieć, gdy Nate Brazell wyszedł z domu. 

— Hallo, Nate! — pozdrowił Bejlis. Przy- 
wiązał konie do słupa i zbłiżył się z Elzą. 
Nate spojrzał na wiele w swój właściwy spo- 
sób, kątami oczu, pochylając głowę na bok 
i nadając jej raczej pozycję słuchającego, niż 
patrzącego. Na jego skudianych włosach sie- 
działa krzywo stara czapka, a szyję miał ob- 
wiązaną czerwoną wełnianą chustką. Wsunął 
ręce do kieszeni i splunął rozmyślnie. 

— Przychodzicie pewnie do mojej starej, 
hę? — rzekł z ordynarnym śmiechem. — No, 
nie bardzo już jest na co patrzeć!... — Mamro- 
tał do siebie w dalszym ciągu, zniknął za wę- 
głem chaty, nie troszcząc się o nich. 

Gdy jednak podeszli do domu, otworzyła 
im dziewczyna, której Elza nigdy wpierw nie 
widziała i miękkim, trochę z cudzoziemska 
brzmiącym głosem poprosiła, SA weszli. Młod- 
sza dziewczynka, dziesięcio-lub dwunastolet- 
nia, była w kuchni. Elza wlepiła oczy w star- 
szą: Nigdy nie widziała podobnej istoty. 
Bujne czarne włosy w dwóch warkoczach 
opadały naprzód, nadając je jwygląd prawie 
dziecinny, czemu przeczyły jej pełne kształ- 
ty. Niezapomniane były jej kolory. Śmagłość 
skóry podobna była do ciemnego miodu, 
a usta i policzki w płaskim owalu twarzy 
świeciły, jak niedbale rzucone plamy szkar- 
łatu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we czwartek popołudniu po cenach zniżonych 
„Wesele“, Wieczorem po cenach zniżonych ostatnia no- 
wość repertuaru naszej sceny „Mariusz. „Krowoder- 
skie Zuchy*, krotochwila ze śpiewami i tańcami Stefa- 
ma Turskiego, ukaże się na premierze w sobotę bieżą- 
cego tygodnia, w opracowaniu scenicznem antora, w 
obsadzie pp.: Bednarska, Gintlówna, Granowska, Kloń- 
ska, Kosmowska, Lasoniówna, Romowicz, Starkówna, 
Walewska, Zalewska, Burnatowicz, Kosmyra, Leliwa, 
Modrzewski, Pągowski, Solarski, Staszewski, Woźniak, 
Woźnik, Wroński, Zastrzeżyński, w nowej oprawie de- 
koracyjnej Mieczysława Różańskiego. 

KRAKOWSKA OPERA W CIESZYNIE — zaproszona 
przez Towarzystwo Teatru Polskiego wystąpi tylko raz 
jeden w tamtejszym Teatrze Miejskim w sobotę 10 bm. 
wieczorem z operą G. Pucciniego „Cyganerja”* z udzia- 
łem pp.: T. Szymonowicza, S, Romanowskiego, A. Ma- 
zanka, Jaworzyńskiej, Mazurka, Woźniaka, Kopycińskie- 
zo, Wolaka. Na wykonawczynię głównej partii została 
specjalnie zaproszona znakomita śpiewaczka p. Ada 
Sari, występująca obecnie w Ołomuńcu i Opawie. 

REWJA „TANCT IDEŁECH, TANCT" W BAGATELI 
w wykonaniu żydowskiego teatru artystycznego z wy- 
stępem Anny Grosberg, Rozy Gazel, Lol: Folman, Zy- 
sze Kaca, Dawida Ledermana, Mieczysława Openheima 
i reżysera I. Nożyka, daje dziś we czwartek dwa przed- 
stawienia: o godzinie 4 popołudniu i o 8'30 wieczorem. 
Bilety w kasie Bagatela. 

ODCZYTY I ZEBRANIA 

ODCZYT ZNANEJ ARTYSTKI ZOFJI STRYJEŃSKIEJ 
Jutro w piątek o godzinie 8 wieczorem w sali kinowej 
Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) wygłosi p. 
Zofia Stryjeńska, autorka wybitnych prac graficznych i 
malarskich z dziedziny mitów słowiańskich, odczyt na 
temat „Bożki i obrzędy słowiańskie“. Prelekcja będzie 
ilustrowana obrazami świetlnemi, Bilety wcześniej do 
nabycia w Towarzystwie miłośników książki (ul. Smo- 
leńska 9). W dzień odczytu przy kasie. 

SPORT 


GÓRNY ŚLĄSK—KRAKÓW — ZAWODY ZESPO- 
ŁÓW ROBOTNICZYCH. W niedzielę 11 bm. o godzinie 
11'30 przedpołudniem na boisku Legji rozegrane zostaną 
zawody między robotniczemi reprezentacjami Śląska * 
Krakowa. Śląsk przyjeżdża w składzie, który pokonał 
reprezentację Śląska niemieckiego i Bytomia. Drużyna 
Krakowa będzie musiała dołożyć wszystkich sił, aby 
wyjść zaszczytnie z tego spotkania. 

SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA komuni- 
kuje, że zaprawa narciarska odbywa się we wtorki i 
czwartki od godziny 20 do 21, oraz w soboty od godzi- 
ny 21 do 22 w hal: okręgowego ośrodka wychowania 
fizycznego (ul. Zwierzyniecka 26). Ostateczny termin 
zgłaszania się na obóz narciarski w Zwardoniu upływa 
w najbliższych dniach. Zgłoszenia na zaprawę : obóz 
przyjmuje się na dyżurach sekcii we wtorki, środy i 
czwartki przy ul. Wiślnej wad 5 (u S. Kanta). 

—000— 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek popołudniu: „Wesele“; wieczorme „Marłusz”. 
Piątek: „Mariusz. 

Sobota: „Krowoderskie Zuchy“. 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . « T.— 
Zygmunt i Feliks Grossowies Socjologia 
partii politvcznej . . ZG 
Dr. Kłuszyńska: Regulacja Urodzeń . s © 2150 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 
ników Umysłowych . . „50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . 10.— 
Peri: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim 8— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZVCV >» E R 
Porczak: Walka o Demokracje ` Te TA 
Rosziawe*i: Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . « 1.— 


Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . » e . . e LJ . . . . e 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
Środki zapobiegania ciąży « . . è 
Sądy pracy A 2.40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 


dyczny X 3.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja | 
pracy ee 60 0 a 0 8 0 0 A A 4—= 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. Pu 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITON*, Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjinuje wszelkie fobo w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
ko Dr. Adam Bar: „Teatr ludowy i Stefan Tur. 

SERA 
Piątek: Prof. Uniw. Jagiell. Dr. Witold Wilkosz: „Nowy 
światopogląd fizyczny i jego krytyka“. 


KINOTEATRY 
Adrła: „Ben Hur“. 
Apollo: „100 metrów miłości”. 
Atlantic: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka“. 
Dom żołnierza: „Porucznik Armand". 
Muzeum: „Ułani, ulani“. 
Promień: „Nad pięknym modrym Dunajem“ (Lya Mara 
i Harry Liedtke). 
Słońce: „Żegnaj Mascotte“‘, 
Sztuka: „Bracia Karamazow“ 
Świt: „Wynalazcy prochu“ 
Uciecha: „Syn Indyi'. 
Wanda: „C. k. komenda serc“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 8 grudnia 

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10 
Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfonicz- | 
ny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Słuchowisko pra- 
wnicze z Warszawy. 14.20: Muzyka popularna z Fil- 
harmonji łódzkiej. 14.40: Odczyt z Warszawy: „Kryzy. 
sowa kolenda na wsi“. 15.00: Muzyka popularna z Fil- 
harmonji łódzkiej. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: 
Gramofon. 16.45: Odczyt z Warszawy: „Jakich zwie- 
rząt się nie jada?*. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: 
Gramofon. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Rzeczy ciekawe. 19.25: 
Słuchowisko z Warszawy: „Serce matki“ — Selmy La- 
gerlóf. 20.00: Koncert solistów. 21.20: Wiadomości spor- 
towe. 21.30: Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.00: 


Muzyka taneczna. 
Piątek 9 grudnia 


11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorolog'czny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo- 
wa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja angiel- 
skiego. 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd wydawnictw 
perjodycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Pieniądz 
i kapitalizacja”. 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z 
Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiado- 
mości bieżące. 18.50: Rozmaitośc., komunikaty, krakow- 
ska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: „Z historji gołębia 
pocztowego“ — wygłosi p. Jan Jaworski. 19.30: Felje- 
ton z Warszawy: „O zagadnieniach handlu“. — 19.45: 
Dzienn:k radjowy. 20.00: Omówienie koncertu symfoni. 
cznego. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji war- 
szawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny 
: muzyka lekka. 


— „Pat i Patachon'". 


Sobota 10 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorolog czny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramoion. 13.10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiado- 
mości wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci I mło- 
dzieży. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Wilna: „Przy- 
czyny zwycięstwa bolszewików w roku 1917“ — wy- 
głosi prof. Marjan Zdziechowski. 17.00: Audycja dla 
chorych. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: 
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Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Przegląd polityki za- 
granicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 
19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 22.00: Koncert szope= 
nowski z Warszawy. 22.40: Felieton z Warszawy: „Na 
polskiem Podolu". 22.55: Komunikat meteorolog'czny, 
23.00: Retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


Z SALI SĄDOWEJ 


40 OSEARŻONYCH O NALEŻENIE 
DO TAJNYCH ZWIĄZKÓW 


W trzecim dniu rozprawy przeciw 40 oskarżo- 
nym o należenie do tajnej organizacji komuni- 
stycznej partji polskiej w Krakowie, przesłucha- 
no dwóch świadków, a to: wywiadowcę Ligęzę i 
kom. Olearczyka. Zeznania tych świadków trwa- 
ły kilka godzin, gdyż obejmowały po kolei wszy- 
stkich oskarżonych, przyczem każde zeznanie prze 
wodniczący dyktował do protokołu. Późnym wie- 
czorem zapadł wyrok. Skazanych zostało 35 osób 
na kary od trzech miesięcy do 1 roku (trzy osoby 
l rok). Czterem oskarżonym zawieszono wyrok, 
a pięć osób zostało uwolnionych. 


Zwiazki | zoromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH odbędzie się we środę 14 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem. 

PRÓBY CHÓRU LUTNI ROBOTNICZEJ TUR rozpo 
częły się wczoraj w Domu Robotniczym przy ul. Duna- 
jewskiego 5, II piętro. Na pierwszą próbę przybyli sta- 
rzy „lutniści' i wstępujący w szranki chóru „Lutni“ ro- 
botniczej, młodzi TUR-owcy. Zebranie otworzył przew. 
chóru „Lutni“ robotniczej tow. Mitka, poczem przeszło 
30-letnie dzieje tej instytucji przedstawi? przewodniczą. 
cy TUR tow. Korolewicz. Zebranie zakończył pięknem 
przemówieniem o pieśni robotniczej kierownik artysty- 
czny chóru prof. Wilczyński. Próby odbywać się będą 
stale co wtorek i piątek o godzinie 7/30 wieczorem w 
sali na II piętrze, ul. Dunajewskiego 5. 

Sztuka: „Bracia Karamazów“. 
ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki): w piątek 
9 bm. o godzinie 7 wieczorem — dr. Ryszard Kunicki: 
„Alkohol a praca”. 

Zakrzówek (TUR): w piątek 9 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem — tow. Sawicki: „Kwestła mieszkaniowa dla 
najbiedniejszych”. 

ZZK (Kolejarze — ul. Warszawska 15) w sobotę 10 
bm. o godzinie 7 wieczorem — tow. dr. Feliks Gres: ` 
„Sytuacja obecna w Niemczech“. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5) dla służby domo- 
wej: w niedzielę 10 bm. o godzinie 5 popołudniu — tow. 
dr. W. Ganowolówia: „Od niewolnicy do robotnicy" 
(dzieje służby domowej). 

Płaszów (TUR): w niedzielę 11 bm. o godzinie 4 po- 
południu — tow. Józef Cyrankiewicz: „O świadomem 
wychowaniu”, 


Instrumenty 
muzyczne 
Patefony 
szatkowe i walizkowe 
oraz 


PŁYTY najnowszych nagrać 
elektrycznych najtaniej do 
nabycia tylko w firmie 


„Dom Muzyczny“ 


Kraków, ul. Meiselsa 5 
(przecznica Krakowskiej). 
UWAGA: Na zakupione pate- 
fony udzłelam kilkuletnią 
gwarancję. 


Po każdej możliwej do przy- 
jęcia cenie 
wysprzedaje bieliznę 
jak długo zapas starczy. 


Fabryka bielizny „EGA“ 
Kraków, Szewska 4. 
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